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6 najważniejszych zadań

Rok 1963
na w a rs z ta c ie
s e s j i  M R N

DZIŚ rano rozpoczęła się Sesja Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Tematem obrad jest projekt 
planu i budżetu Szczecina na 1963 r. Zamie­
rzenia te opierają się na kontynuacji dotych­
czasowych założeń gospodarczych, a także za­
daniach ustalonych w programie wyborczym 
M K FJN.

Prezydium MRN jako 
zasadnicze stawia sobie 
następujące zadania:

♦  zabezpieczyć w y k o ­
nanie p la no w an ych  in ­
w e s ty c ji b io rą c pod uwa 
gę oszczędności, te rm i­
now ość i  kom pleksow ość 
rea lizo w a nych  Inw esty­
c ji.  Szczególną uw agę na 
leży zw ró c ić  na inwes­
ty c je  w  b u do w n ic tw ie  
m ieszkan iow ym  1 ośw ia-

m ie jsk lch . K ie ru n e k : w y  
dajność p ra cy, obniżenie 
kosztów  w łasn ych , usłu­
g i.
♦  zreorgan izow ać i u- 
sp ra w n ić  pracę zakładów  
gastronom icznych .
♦  usp raw n ić  ko m u n ika ­
c ję  m ie jską  ze spec ja l­
n ym  uw zg lędn ien iem  
dz ie ln ie  N a d  O drą  i  
Śródm ieście.
♦  zw iększyć ilość re ­
m o n tó w  zabezpieczają­
cych i lo ka to rsk ich .
♦  zw iększyć rea liza c ję  
czynó w  spo łecznych i  da ł 
szą lik w id a c ję  pozosta­
łośc i zniszczeń w o je n ­
nych .

Ten 6 punktowy pro­
gram działania wyczer­
puje w zasadzie najpil­
niejsze zadania stojące 
przed gospodarzami mia 
sta. Sądzimy, że tak 
sformułowany program 
znajdzie energicznych 
realizatorów we wszyst 
kich mieszkańcach na­
szego miasta.

W CHWILI oddawa­
nia do druku numeru 
„Kuriera”  na Sesji roz­
poczęła się dyskusja.

__  . (Wit)

TWIST
zakazany

K a i r . M in is te r  spraw  
w e w n ę trznych  L ib a n u , 
Ju m b la tt, na kaza ł p o l ic ji  
w zm óc k o n tro lę  nocnych 
lo k a l i  1 dansingów , by 
przestrzegany b y ł o f ic ja l­
n y  zakaz „u p ra w ia n ia ”  
tw is ta  1 ro c k -a n d -ro lla .

D z ie n n ik  „ L 'o r ie n t ”  k o ­
m e n tu ją c  tę  decyzję uw a­
ża, że b y ło b y  le p ie j g d y ­
b y  „m in is te r  spra w  w e w ­
n ę trzn ych  zm o b lilizo w a ł 
p o lic ję  i  p re fe k tó w  prze­
c iw k o  ha łasow i, naduży- 
w an iom  k lakso nó w  1 ba ła­
ganow i pa nu jące m u na u l i  
cach, zam iast angażować 
się w ba ta lię  p rze c iw ko  
w ie lb ic ie lo m  tw is ta ” .

ZSRR-NRF
w  boksie  
- szlagierem 
sezonu!

SENSACJĄ sezonu pię ­
śc ia rsk iego będzie w  ty m  
m iesiącu mecz m iędzynań 
s tw o w y  ZSRR — NRP w  
K o lo n ii. O b ie d ru żyn y  
m ie rz y ły  się ju ż  dw u­
k ro tn ie  na te re n ie  Zw iąz­
ku  Radzieokiego. Rosjanie 
w y g ra li w ysoko . Obecnie 
panu je  prześw iadczenie, że 
szanse będą w yró w na ne . 
M ecz w zbudza ogrom ne za­
inte resow anie . Z ram ien ia  
P Z B  w a lk i w  K o lo n ii ob­
serw ow ać będą — tre n e r 
F e liks  Starnm  i  ka p ita n  
zw iązko w y St. C endrow - 
ski,

W  Z a m k u

ZACHWYCAJĄCA 
.MOJA OJCZYZNA"

NA te j wystawie 1 
jest tłoczno od tygo 
dnia. (Czytajcie foto 
reportaż na str. 3).

Minister obrony narodowej PRL

gen. M. Spychalski
przemawiał na wiecu
w  Len ingradzie

LENINGRAD PAP. 9 BM. CZŁONEK BIU­
RA POLITYCZNEGO KC PZPR, MINISTER 
OBRONY NARODOWEJ PRL, GENERAL BRO 
NI — MARIAN SPYCHALSKI I  TOWARZY­
SZĄCY MU CZŁONKOWIE DELEGACJI MON 
ODWIEDZILI KRONSZTADT.

Nauczycielka 
francuskiego 
w Tadżykistanie

W  Z W IĄ Z K U  R A ­
D Z IE C K IM  70 proc. 
n a uczyc ie li to  kob ie ­
ty . Na zd ję c iu : Ib á r ru ­
r i  Eadża łow a podczas 
w y k ła d u  języka fra n cu  
skiego na U n iw e rsy te ­
c ie w  T a d życk ie j SRR.

(C A F—A P N ).

PO ZWIEDZENIU O- 
KRĘTOW 1 innych o- 
biektów wojskowych de 
legacja zaproszona zo­
stała przez dowódcę 
leningradzkiej bazy ma 
rynarki wojennej, admł 
rała Bajkowa oraz je­
go zostępcę, komendan 
ta Twierdzy Kronsztad« 
kiej, na spotkanie w 
Domu Oficera Mary­
narki Wojennej. W cza 
sie spotkania, które u- 
plynęło w bardzo miłej 
atmosferze, delegacja 
polska przekazała w da 
rze radzieckiej Flocie 
Bałtyckiej — polską 
banderę wojenną.

W NIEDZIELĘ WIE­
CZOREM delegacja 
MON przybyła na spot 
kanie do Leningrad z- 
kiego Domu Oficera i- 
mienia Kirowa. Zebra­
ni licznie oficerowie i 
żołnierze zgotowali de­
legacji polskiej bardzo 
gorącą owację. Następ­
nie odbył się wiec przy 
jaźni i braterstwa bro­
ni polsko-radzieckiej, 
podczas którego prze­
mówienie wygłosił min. 
Spychalski.

Skąd my 
to  znamy?

DAR ES SAL AM.
„Jest to piekło bałaga­
nu. Słyszymy dźwięk 
bez obrazu, albo widzi­
my obraz bez dźwięku. 
Poziom ąuizów jest bez 
nadziejny. Telereklama 
nudna i sztampowa. Ku 
powanie telewizora w 
takiej sytuacji jest wy 
rzuceniem pieniędzy w 
błoto”  — pisze dzien­
nik „Tanganyika Stan­
dard" na temat telcwi 
zji w Kenii,

Luneta
Nelsona
na licytacji

PARYŻ. Luneta ad­
mirała Nelsona, słyn­
nego zwycięzcy w bit­
wie pod Trafalgarem w 
1805 r. wystawiona zo­
stała na sprzedaż pod­
czas licytacji, jaka od­
była się w jednym z 
hoteli paryskich. Cena 
wywoławcza: 5 tys. no­
wych franków (tysiąc 
dolarów). Niestety, lu­
neta nie znalazła wśród 
zebranych uznania i 
nie została nabyta.

Można by powiedzieć, 
że po 157 latach zwy­
cięzca spod Trafalgaru 
poniósł handlową klę­
skę nad Sekwaną.

y a w ie c if t o k l
Poniedziałek, Ï0.XIÏ. 62. 
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OFENSYWA
WOJSK KOLONIALNYCH
w  pó łnocnym  Borneo

BrjjtyjczycH ściągają 
posiłki z baz

NYERERE
prezydentem
Republiki
Tanganika

D A R  ES -S A LA M  PAP. 
Ja k  donos i z D ar Es-Sa- 
iam  koresponden t PA P, 
red. K apu śc ińsk i, przebieg 
sobotn ich uroczystości, k tó  
re zapoczą tkow a ły  trz y ­
dn iow e obchody d la  ucz­
czenia p ro k la m ow an ia  Tan 
ga n ik i re p u b lik ą , b y ł n ie ­
zw yk le  okazały .

W n ie dz ie lę  d r  Ju liu sz  
NEYR ERE zaprzysiężony 
został Jako prezydent re ­
p u b lik i przez p rze w o dn i­
czącego Sądu N ajw yższe­
go R a lpha W yndham a.

Ostatnie
rozmowy
przed
realizacją
„FARAONA“

W A R S ZA W A  PA P. W 
niedz ie lę  o d lec ie li do Pa­
ryża  reżyser Jerzy K A ­
W A LE R O W IC Z  oraz k ie ­
ro w n ik  p ro d u k c ji zespołu 
„K a d r ”  L u d w ik  HAGER. 
Ich  w y jazd  m a na celu 
om ó w ie n ie  % przedstaw i­
c ie la m i fra n c u s k ie j f i r m y  
„F ra nce  -  London - F i lm ”  
p rzysz łe j w spó łpracy przy  
e k ra n iza c ji „F a rao na” .

Jeśli porozum ien ie  zosta­
n ie  pom yśln ie  s fin a lizo w a  
ne, ju ż  w  m arcu przysz­
łego ro k u  reżyser K a w a ­
le ro w icz  przys tą p i do na­
k ręca n ia  zdjęć p le ne ro ­
w ych w  Egipcie. W y d a tk i 
zw iązane z ty m  etapem  
p ro d u k c ji p o k ry ć  m a f i r ­
m a francuska .

W  k ra ju  rozpoczęto przy  
go tow an ia  do pod jęc ia  te ­
go w ie lk ieg o  zam ierzenia 
(dw ie  serie, szerok i ekran, 
k o lo r) . Zespół naukow ców , 
pod k ie ru n k ie m  p ro f. K a­
z im ie rza  M IC H A ŁO W S K IE  
GO dosta rczy ł ek ip ie  f i ltn o  
w e j obszerną dokum e n ta ­
c ję  dotyczącą życ ia  i  ob y ­
czajów  m ieszkańców  E g ip ­
tu  epok i X X  d yn a s tii.

LONDYN PAP. Agencja Reutera pisze, 
że w Brunei, północnym Borneo 1 Sarawa- 
ku nadal trwają walki powstańców z bry­
tyjskim i władzami kolonialnymi. Po zdoby­
ciu przez wojska kolonialne ośrodka nafto­
wego w Seria, opanowanego przez powstań 
ców 8 bm., w pobliżu miasta toczą się za­
ciekłe walki.

Odnaleziono
szczątki
kolumbijskiego

samolotu
BOGOTA PAP. Urzę 

dowy komunikat opu­
blikowany w Bogocie 
donosi, że odnalezione 
zostały szczątki dworno 
torowego samolotu 
DC—3, należącego do 
kolumbijskich lin ii lo t­
niczych Taxader, o któ 
rego losach nic nie wia 
domo było od czwartku 
ub. tygodnia. Samolot 
uległ rozbiciu w czasie 
przymusowego lądowa­
nia w miejscu odleg­
łym o 48 km od Bar- 
rancabermeja (departa­
ment Santander — Ko­
lumbia). Spośród 24 o- 
sób, lecących tym samo 
lotem, ocalało 11.

ŚMIERĆ
w płomieniach

SOFIA. 6 osób spło­
nęło żywcem, gdy nie­
spodziewanie w nocy 
ich dom stanął w pło­
mieniach. Dramat roze 
grał się w małej wio­
sce tureckiej w prowin 
c ji Ordu nad Morzem 
Czarnym.

W MIEJSCOWOŚCI 
TUTONG położonej w 
odległości 45 km na po­
łudnie od miasta Bru­
nei, powstańcy urządzi­
li zasadzkę na oddział 
żołnierzy brytyjskich, za 
bijając jednego żołnie­
rza i  17 raniąc. W mieś 
cie Brunei powstańcy 
ostrzeliwują miejscowe 
oddziały tzw. sił bezpie 
czeństwa dowodzone 
przez Brytyjczyków.

W północnym Borneo 
wojska kolonialne wy­
parły powstańców z 
imianta Western- Pow­
stańcy utrzymują nadal 
w swych rękach miasto 
Limbang w Sarawaku 
położone w pobliżu gra 
nicy z Brunei. Do mia­
sta M ir i (Sarawak) 
gdzie znajduje się ra­
fineria ropy naftowej 
przybyły posiłki wojsk 
brytyjskich. M ir i połą­

czone jest ■ rurociągiem’ 
z polami naftowymi w 
Seria.

REUTER pisze, że 
przez całą niedzielę 
Brytyjczycy organizo­
wali z baz azjatyckich 
transport wojsk lądo­
wych, lotniczych i  mors 
kich do Brunei. Rząd 
Federacji Malajskiej 
oświadczył, że wysyła 
do Brunei 150-osobowy 
oddział' policji.

Do Singapuru przy­
był z Londynu wyso' i 
komisarz brytyjski w 
Brunei, Denis White. 
Dziś rano udał się on 
do Brunei.

Natrafiono 
na zwłoki 
5 górników

N O W Y JO R K PA P. E k l 
p y  ra tow nicze  k o n ty n u u ją  
akc ję  w  ce lu  do ta rc ia  do 
odc ię tych  od św ia ta  gó r­
n ik ó w  w  ko p a ln i w ęg la  
w  C arm ichae ls (stan Pen­
sy lw an ia ). J a k  w iad om o, 
g ó rn icy  c i s tra c il i kon­
ta k t ze św ia tem  zew nętrz­
n ym  po potężne j eksp lo­
z j i ,  k tó ra  nastąp iła  na  Je4 
n ym  z cho dn ików  w  ub ieg 
ly  czw arte k . Dotychczas 
n a tra f io n o  na z w ło k i 5 gó r 
n ikó w . Los pozosta łych 
32 je s t n ieznany. N adzie je 
na  u ra to w a n ie  ich  są je d . 
n a k  m in im a lne .

0 K C J A ~ p  

Z PIH-em przy dzieży
OGŁOSZONA przez 

„KURIER” akcja „P” , 
mająca wskazać na i-  
stotne braki jakościo­
we i asortymentowe 
szczecińskiego pieczywa, 
spotkała się z żywym 
zainteresowaniem i po­
parciem społeczeństwa. 
Co więcej, w wielu pie­
karniach pojawiły się 
nowe gatunki pieczywa 
półcukiemiczego i  zwy-

S T A T K I N A  W EJŚCIU:

M /s  „W A R M IA ’ « — z A n tw e r
p i l  z drobn icą .

S/S „W IE C ZO R E K ”- — z  Da­
n i i  pod balastem .

M /s  „ o d r a ” . —! s Lo nd ynu 
z d robn icą .

S T A T K I N A  W YJŚCIU:

S/S „K O P A L N IA  ZA B R ZE ”  
— do W ioch z węglem .

M /S  „L IW IE C ”  — do A n tw e r 
p i i z  drobn icą .

S/S „C IE S Z Y N ”  — do D an ii 
z węglem .

M /S  „C H O C H LIK ”  — do B re 
m y  i  H am burga v ia  G dynia 
z lrobndcą.

S/S „S ZC ZE C IN ”  — do Da­
n i i  z węglem .

S/S „W IE C ZO R E K”  — do Da­
n i i  z węglem .

S/S „P STR O W SKI’’ — do 
D a n ii z  węglem .

A W A R IA  S/S „W R O C ŁA W ”

B A Ł T Y K  zalega nada l gęsta 
m gła. 7 bm . s/s „W ro c ła w ”  p ly  
nąc W gęste j m g le  przez Kana ł 
K ilo ń s k i lekko  uszko dz ił sto­
jącą  p rzy  da lbach m o to ró w kę  
N R F „H e d w ig ” , a w  ch w ilę  
późnie j sam zosta ł uszkodzony 
przez s ta tek  szw edzki „T a u r i” ,

. Oba uszkodzenia b y ły  n ie ­
znaczne i  n ie  spow odow ały 
żadnych o f ia r .

PRÓBY D O K U  — G IG A N T A

W  G D A Ń S K IE J S toczni Re­
m on tow e j przeprow adzono pró 
b y  nowego deku p ływ a jącego, 
zakupionego w  N R F. P ie rw ­
szym zadokow anym  s ta tk iem  
b y ła  nowa Jednostka — 19-ty- 
s lęczn ik  „ P ro f.  H ub er” .

,  W  PORCIE:

W  C IĄ G U  ub. tyg o d n ia  prze­
ład ow a no 234 tys . to n . Na 
nabrzeżu Czechosłowackim  m /s 
„D in g o ”  w y ła d o w u je  mączkę 
ryb n ą  z Peru (6 450 t.) . M /s  
„S o ke r”  zabiera 9 500 t .  s ia r ­
czanu am onu do T u rc j i .  M /s  
„E .M . A rn d t”  ła d u je  d ro b n i­
cę tran zy to w ą . Zako ńczy ł za­
ład un ek 7 ty s . to n  cem entu 
m /s „A ra is ” , k tó ry  uda je  się 
do H iszpan ii.

N A  ŁO W IS K A C H :

SPOŚRÓD p rze ds ięb iors tw  
da leko m o rsk ich  p rzo du ją  r y ­
bacy „D a lm o ru ”  z G d yn i, k tó  
rz y  do dziś w y k o n a li 50 proc. 
p la nu  m iesięcznego. T a k  w y ­
soką pozyc ję  przedsięb iorstw o 
zawdzięcza w  dużej m ierze 
s ta tko m  -  p rze tw ó rn io m . „K a s  
to r " ,  k tó ry  ło w ił  na łow iskach 
N ow e j F u n d la n d li u d a ł 6lę w  
sobotę do  k ra ju . i  m a jąc  na 
bu rc ie  o k . 1 200 t .  ry b y . D ru ­
g i s ta te k -p rze tw ó rn ia , „U ra n ” , 
na łow iska ch  L a b ra d o ru  osią­
ga przec ię tn ie  30 to n  dziennie. 
Na łow iskach  a fryka ń sk ich  
przebyw a „N e p tu n " .  T am  po 
ło w y  są na jw yższe. S ta tek ten 
z ło w ił od  19 lis topada 800 t. 
ryb y .

kłego. Publiczne zwrócę 
nie uwagi na nasz chleb 
codzienny zaczyna przy, 
nosić rezultaty.

A le , n ies te ty , n ie  wszę­
dzie. N ie k tó re  przedsięb ior 
stw a hand low e uw ażają, że 
dotychczasowy stan zaopat 
rżen ia  konsum entów  cał­
k o w ic ie  zaspoka ja ich  am b i 
c je  i  w szelk ie inn ow a c je  
tra k tu ją  ja k o  zbędne 1 ko m  
p llku ją ce  pracę u tru d n ie -

OTO przykład bezdusz 
nego potraktowania jed 
nej z codziennych 
spraw. Kierowniczka 
sklepu na Pogodnie, nie 
przyjęła do sprzedaży 
chleba czerstwego i po 
pękanego (postępując 
zgodnie z przepisami). 
„Kurier”  napisał, że w 
sklepie nie ma chleba 
świeżego, a dyrekcja 
„ciepłą rączką”  obcią­
żyła pracownicę 148 zł 
kary za „nicprzyjęcic w 
dniu 24. XI. 62 r. 230 kg 
chleba sandomierskie­
go, dopuszczenie do bra 
ku pieczywa (czerstwe­
go były całe półki —• 
dop. red.) oraz ukazania 
się(!) notatki prasowej 
w „Kurierze Szczeciń­
skim”.

To przecież nie o to 
chodzi, proszę szanow­
nej dyrekcji. I w ogó­
le co to za metody?

(Dokończenie ną str. 5)_

I
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Wystarczy 30 zaplombowanych sejsmografów

„Stockholms Tidningen“
ro z m a w ia  z  w y n a la z c ą

„czarnych skrzynek“
-  i o ż .  B j o e r n e m  M a l m g r e n e m

W NUMERZE z 2 bm. szwedzkiego dzien­
nika STOCKHOLMS TIDNINGEN ukazał 
się wywiad z inżynierem szwedzkim Bjoer 
nem MALMGRENEM, wynalazcą „czar­
nych skrzynek” , które nabrały tak wielkie­
go rozgłosu w związku ze szwedzką propo­
zycją, złożoną w Genewie na konferencji 
w sprawie zakazu doświadczeń nuklear­
nych. Wywiad ten podajemy w obszernym 
skrócie.

MALMGREN OSWIAD 
CZYL, że w dniu 2 ma 
ja br. przesłał przewod­
niczącym delegacji w 
Genewie propozycje w 
sprawie „czarnych skrzy 
nek”.

„W y ra z iłe m  nadz ie ję, 
te  w  n ie d a le k ie j p rzy ­
szłości A U T O M A T Y C Z  
N E STA C JE SE JSM IC Z 
N E będą m o g ły  R A­
PO RTOW AĆ swe spo­
strzeżenia w p ro s t PRZE 
L A T U JĄ C Y M  S A T E ­
L IT O M , k tó re  te  sw e j 
S trony przekażą In fo r ­
m ac je  d a le j do  c e n tra li 
w  G enewie lu b  W ied­
n iu ... Jestem  przekona 
n y  dziś, że system  ta -

KIEDY PRZED 7 MIE 
SIĄCAMI — mówi 
Malmgren, przekazałem 
mój wstępny projekt 
techniczny ekspertom 
w Genewie oraz niektó 
rym uczonym radziec­
kim, amerykańskim 
i brytyjskim, spotkałem 
się z głosami krytyki. 
Zwracano m i m. in. 
uwagę, że zasadniczo 
idea zaplombowanych 
skrzyń sejsmicznych 
jest dobra, ale jest rze­
czą prawie niemożliwą

U„Pocałuj mnie
-  m ó w iq  s z ra m y

N A  P O LIC ZK U
Korespondencja własna z Dahomeju

JA K O  JEI1EN Z  N IE L IC Z N Y C H  po lsk ich  dsieo 
n ik a rz y  m ia łe m  okaz ję  odw leds ió  od le g ły  B A B O  
M EJ — k ra j,  k tó ry  d la  ko lo n ia ln y c h  po d ró żn i­
ków  i p isa r*v  b y ł sym b o le m  dz ikości 1 r y tu a l­
nych o rg ii. M it  ten p o k u tu je  w  św lecie w łaś­
c iw ie  do dziś. I  Ja b y łe m  pod Jego w p ływ em . 
G ran icę D ahom eju p rze kra cza łe m  w ięc a dresz­
czykiem  em o c ji, a w  p a m ię c i o d ż y ły  słow a pew­
nego fran cusk ie go  ad tn l n is tra to ra  ko lo n ia ln eg o, 
k tó ry  w  czasie spo tka n ia  w D un k ie rce  zachęcał 
m n ie :

-r- W ĘD R U JĄ C  PO AFR Y 
CE, niech pan nie zapom- 
r . i odw iedz ić  D ahom eju . 
T o  na jb a rd z ie j d z ik i i  p ry  
m ity w n y  k r a j,  ja k i  w idz ia ­
łem .

K r a j  —  ja k  s ię  okazało 
— rzeczyw iście p ry m ity w ­
n y . D la nas, lud z i m a ją ­
cych okreś lone zdanie o 
k o lo n la ll im le , p ry m ity w  
ten  oznacza zacofanie.

W  w arun kach  zacofania 
zachow a ły  się też zw ycza­
je  m ie jscow e j ludnośc i. Jed 
n y rn  z n ic h  je s t często 
spo tyka ne  w  A fry c e  na­
c inan ie  c ia ła , najczęście j 
p o liczków , znakam i rodo­
w y m i. W  D ahom eju , w  
oko licach  d a w ne j s to lic y  
te go  k ra ju ,  A b om cy, na­
tkn ą łe m  się Jednak na 
rzecz ju ż  w łaśc iw ie  n ie  
Spotykaną — kob ie tę , k tó ­
re j całe c ia ło  p o k ry te  b y ­
ło  szrornami.

D ok ła dn y  opis n ie zw yk le  
rz a d k ie j Już dziś m e to ­
d y  zdobienia k o b ie ty  szra­
m am i znalazłem  u am e ry ­
kańskiego pro feso ra , M en- 
v i l ie  H OR SKO VITS ’A je d ­
nego a na js łyn n ie jszych  an t 
ropoioR ów  w spółczesnych.

M ŁO D E D Z IE W C ZĘ T A  
D AH O M EJU  — p isa ł p ro f. 
H o rskou its  — o t rzym yw a ­
ły  12 serii nacięć. Skórę 
n ie  ty lk o  prze k łu w an o , a ie

n y , b y  po w s ta ły  k e lo id y  
— zg ru b ia łe  g ru d k i zab liź ­
n io ne j tk a n k i.  P ie rw szych 
sześciu nacięć d o kon u je  
się zazw ycza j w  ok re ­
sie do jrze w an ia  dz iew czy­
n y . po  czym  następu je 
roczna prze rw a . C erem o­
n ia , s tanow iąca okazję do 
św ię ta  m ieszkańców  całe j 
osady, o d byw a  się pu b licz­
n ie . Jednakże mężczyźni 
n ie  m ogą uczestn iczyć 
p rz y  d o ko n yw a n iu  nacięć 
na udach.

K a żdy  rod za j nacięć ma 
sw o je  znaczenie. N p. c ień 
k le  l in ia  ró w n o le g łe  w  po 
b llż u  s k ro n i, to  znak p ię k  
noścl. K o ło  na le w y m  
po liczku  — oznacza „pocą 
łu j  m n i t " .  Są też zna k i 
ba rdz ie j k o k ie te ry jn e .

N IE  C H C IA Ł B Y M  BYC  
2 L E  Z R O Z U M IA N Y  — 
w spom niano p ra k ty k i,  to  
uśw ięcona ud eka m i tra d y ­
c ja , zan ika jąca dziś. Po­
k ry w a n ie  c ia ła  szram am i, 
to  ty lk o  dow ód innego gus 
tu ,  innego po jęc ia  o r~ 
dzie k o b ie ty , n iż  u i —  
Zresztą p r a k ty k i te  na­
leżą w łaśc iw ie  ju ż  do  prze 
szłoścl, Jak średniow iecz­
ne zabobony.

Czas wszędzie id z ie  na ­
przód.

ER. B U R D ZY

rozmieścić te skrzynie 
na wielkim kontynencie 
a następnie wymieniać 
w nich taśmy (nagrane) 
raz w miesiącu. Taśmy 
takie musiałyby być od 
syłane do centrali ONZ 
w Genewie dla skontro 
lowania. _

W Ó W C ZAS PO STANO­
W IŁ E M  szukać rozw iąza­
n ia  rów n ie ż  tego problem u 
w  drodze jeszcze w iększe j 
a u to m a tyza c ji całego syste 
mu. N ie sposób żądać, aby 
da leko  umieszczone sejs­
m o g ra fy  ra p o rto w a ły  przez 
ra d io . B y ło  d la  m nie  jas­
ne , te  przeszkody atmos­
fe ryczn e  ogrom nie u tru d n i 
ły b y  ta k ie  p rzekazyw a­
nie . Ponadto se jsm ogra fy  
m us ia łyb y  być wyposażo­
ne w  bardzo s iln e  n a d a j­
n ik i .

GDY NATOMIAST — 
kontynuuje wynalazca 
— uda się zmusić apa­
raty sejsmograficzne, 
czyli „czarne skrzynki” 
do przesyłania infor­
macji pośrednio przez 
satelitów, problem był­
by rozwiązany. Udało 
ml się opracować sy­
stem, przewidujący, że 
każda „czarna skrzyn­
ka” rozpoczyna przeka 
zywanie informacji na 
specjalny sygnał z sa­
telity. Na UKF (ultra 
krótkie fale) skrzynka 
taka w ciągu 5 sekund 
potrafi przekazać sate­
licie materiał nagrany 
przez nią w ciągu wie­
lu godzin. Po nadaniu 
materiału skrzynka emi 
tuje sygnał zakończe­
nia, po czym satelita 
nadaje do następnej 
„czarnej skrzynki”  syg­
nał — impuls, odbiera 
raport skrzynki i  ope­
racja powtarza się da­
lej, aż wszystkie skrzyń 
k i przekażą swą za­
wartość. Kiedy następ­
nie satelita będzie prze 
latywał nad neutralną 
centralą, centrala ta na 
specjalny sygnał może 
odebrać od satelity to, 
co zmagazynował.

K A 2 D A  a u to m a ty  cena
s ta c ja  sejsm ogra ficzna 
„c z a rn a  sk rzyn ka ”  sk łada 
się z gąs ien icow ej c ięża­
r ó w k i m a low a ne j na n ie ­
b iesko i  t  em b lem atem  
ONZ. W  ła d o w n i te j c ię ­
ża ró w k i mnajduje się pod­
w ó jn y  zestaw „cza rn ych  
s k rz y n e k " , zap lom bow any 
na g ryw acz , Jak rów n ie ż  na 
d a jn tk  U K F . N agryw acz 
może b rać na taśmę in ­
fo rm a c je  z całego ro k u , 
c z y li że ta śm y mogą być 
w ym ie n ian e  raz do roku . 
Każdą C iężarówkę um iesz­
cza się ta m , gdzie ustalą 
w ładze ko n tro ln e . M ożna 
ła tw o  skon tro lo w a ć , czy 
n a d a jn ik  zn a jd u je  się na 
w ła śc iw ym  m ie jscu , stosu­
jąc ap a ra ty  pom ia row e 
D opplera . O czyw iśc ie n ik t  
n ieup ow a żn ion y  n ie  p o w i­
n ie n  m ie ć  pra w a  dostępu 
do ła d o w n i sam ochodu, a 
ty m  ba rdz ie j do zap lom bo­
w anej a p a ra tu ry . Zresztą, 
każda próba do s ta n ia  się 
będzie n a tych m ia s t zare je 
strow ana na  taśm ie , a  po­
nadto  „cza rn a  s k rz y n k a " 
nada autom atyczn ie  sygna ł 
a la rm o w y, od dz ia łu jący  na 
w szys tk ie  n a d a jn ik i.

„W PIERWOTNEJ 
PROPOZYCJI" — mó­
wi inż. Malmgren — 
wysunąłem wniosek, że 
trzeba będzie co naj­
mniej po 50 „czarnycn 
skrzynek” na Związek 
Radziecki i na Stany 
Zjednoczone. Jednakże 
teraz doszedłem do , 
przekonania, iż liczba j 
50 jest zbyt wysoka j 
i wystarczy po 30 insta j 
lacji.

Ograniczenie ilości 
stacji sejsmograficznych ! 
do 30 na każdy kraj ; 
(USA i ZSRR) możliwe 
jest dzięki pojawianiu 
się coraz doskonalszych 
aparatów. Ponadto trze­
ba wziąć pod uwagę 
że do systemu kontrol­
nego mogą być włączo­
ne stacje już istnieją­
ce, stacjonarne.

PARASOL — jak 
najbardziej aktual­
ny! Wg. zapowiedzi 
dyżurnego synopty­
ka, dziś zachmurze­
nie zmienne, chwila 
mi przelotny deszcz 
lub deszcz ze śnie­
giem. Temp. do 4 
st. Wiatry silne, po­
rywiste, z kierun­
ków zachodnich i 
północno zachod­
nich. Najbliższe dni, 
niestety, bez więk­
szych zmian. (ap)

Otwarcie sesji
Rady najwyższej

Związku Radzieckiego
MOSKWA PAP. W DNIU DZISIEJSZYM 

OKOŁO GODZ. 10 ROZPOCZĘŁA SIĘ NA 
KREMLU DRUGA SESJA RADY NAJWYŻ­
SZEJ ZSRR SZÓSTEJ KADENCJL

Z  ostatniej chwili

Tydzień
wytążonych
konferencji
W Paryżu

PARYŻ PAP. W dniu 
dzisiejszym rozpoczęły 
się tu dwudniowe na­
rady szefów sztabów 
państw — członków 
NATO. Głównym punk 
tem dyskusji będą m i­
litarne implikacje su­
gestii przekształcenia 
sojuszu atlantyckiego w 
samodzielną siłę nuk­
learną. Ponadto szefo­
wie sztabów omówią za 
gadnienia związane z 
silą konwencjonalną 
NATO.

Spotkanie to rozpo­
czyna w Paryżu tydzień 
intensywnych konferen 
eji i  narad w związku 
z rozpoczynającą się 13 
bm. jesienną sesją Ra­
dy Ministerialnej NA­
TO.

MOSKWA PAP. De­
putowani Rady Związ­
ku i Rady Narodowości 
na osobnych posiedze­
niach zatwierdzili dziś 
porządek dzienny 6esji 
Rady Najwyższej ZSRR. 
Przedstawia się on 
następująco:

1. Państwowy plan 
rozwoju gospodarki na­
rodowej na rok 1963.

2. Budżet państwowy 
ZSRR na rok 1963 i rea 
lizać ja budżetu za rok 
1961.

3. Zatwierdzenie de­
kretów Prezydium Ra­
dy Najwyższej.

4. Obecna sytuacja 
międzynarodowa i poli­
tyka zagraniczna Zwiąż 
ku Radzieckiego.

MOSKWA PAP. De­
putowani obu izb par­
lamentu radzieckiego — 
Rady Związku i Rady 
Narodowości — zebrali 
się o godz. 11 (czasu 
moskiewskiego) 
wspólnym posiedzeniu.

Długotrwałymi oklas­
kami powitano pojawię 
nie się w Prezydium se 
sji, kierownictwa KPZR 
i rządu radzieckiego z 
Nikitą CHRUSZCZO- 
WEM na czele.

♦  DELHI. W dniu 
dzisiejszym w stolicy 
Cejlonu Colombo, rozpo 
czyna się konferencja z 
udziałem przedstawicie­
li  ZRA, Ghany, Indo­
nezji, Kambodży, B ir­
my i Cejlonu, dla prze­
dyskutowania propo­
zycji mających na celu 
pokojowe uregulowanie 
lndyjsko-chińskiego spo 
ru granicznego.

♦  B R U KS ELA . W  Brukse 
l i  rozpoczyna się dziś po 
p o łu d n iu  ko le jn a  ru n d a  
rozm ów  m in is te ria ln ych  
m iędzy przedstaw ic ie lam i 
W. B ry ta n i i  i  sześciu k ra ­
jó w  W spólnego R ynku  na 
te m a t przystąp ien ia  W ie l­
k ie j B ry ta n ii do euro­
pe jsk ie j „szós tk i” .

♦  SOFIA. W tym 
roku po raz pierwszy 
po.. wójnie studenci buł 
garsćy obchodzili swe 
tradycyjne święto -** 
„Dzień Studenta” . Świę­
to to, mające wielolet­
nie postępowe tradycje, 
zostało przywrócone na 
mocy specjalnej uchwa 
ły Biura Politycznego 
KC BPK.

Czy MAX 
zamordował
francuskiego
nauczyciela?

R A B A T  P AP. Sąd w  p o lud - 
n io w o -tu n e zy jsk le j m ie jsco­
w ośc i Gabes skaza! na 
śm ierć 3 l-le tn ieg o D uń­
czyka, M axa R APP A. u- 
zna jąc go w in n y m  zabój­
s tw a nauczyc ie la  francus­
k iego.

W  to k u  postępow ania są 
dow ego usta lono, te  Rapp 
u ro dzo ny  w  In d i i  1 miesz 
ka ją c y  przed p rzyb yc ie m  
do T un e z ji w  ho lende r­
sk ie j m ie jscow ości Ensche 
de, sp o tka ł francusk iego 
nauczyc ie la  Georges Des- 
m arou x  podczas spędzania 
u rlo p u  w  ro k u  1958 na 
W yspie D je rba . W  czasie 
po w ro tu  z w yspy  Rapp 
uderzeniem  w  g łow ę za­
m ordo w a ł swego to w a rzy ­
sza rab u ją c  kosztow ności, 
k tó re  ten m ia ł p rzy  sobie. 
W ydarzy ło  się to  5 czerw ­
ca 1958 roku .

KIEDY ZE STOKÓW CYTADE­
LI NA GÓRZE GELLERTA patrzy 
się na panoramę Budapesztu *— jed 
no szczególnie rzuca się to oczy: 
przed nami miasto jak na dłoni, nie 
mai zupełnie pozbawione wielkich 
fabrycznych kominów. Dopiero 
gdzieś daleko na horyzoncie rysują 
się ich kontury. A przecież skądi­
nąd wiemy, że stolica Węgier, za­
mieszkiwana przez blisko 2 milio­
ny ludzi, jest również potężnym 
ośrodkiem przemysłowym.

W Y P A D A ŁO B Y  W IĘ C  STW IER D ZIĆ  
te  ju ż  p rzy  p ie rw szym  p la n ie  u rb a n i­
s tyczn ym  Budapesztu ¡z ro dz ił się on w 
1830) a rc h ite k c i b y l i  ta k  da lekow zroczn i, 
że z loka lizo w a li c ię żk i p rzem ysł na da­
le k ic h  p e ry fe ria ch  m iasta . Tym czasem  
rzecz m ia ła  się zgoła inacze j, o  ta k im  
usy tu o w a n iu  dz ie ln ic  m ie szka lnych B u­
dapesztu i jego p rzem ysłu  zadecydow ały 
— nie w ysoka św iadom ość a rch ite k tó w , 
lecz po p rostu ... c i *

Patrząc z Góry Gellerta...
(Korespondencja własna „Kuriera“ )

W u b ie g łym  s tu le c iu  Budapeszt otoczo 
n y  b y ł g ran icą  celną d la  żyw no śc i. Róż 
n iea cen w  sam ym  m ieście i poza jego 
a d m in is tra c y jn y m i g ra n icam i do cho dz i­
ła  do 30 pro c . W ładze Budapesztu w y ­
c h o d z iły  bow iem  z założenia, że p o n ie ­
w aż w  m ieście m ieszka ją  lud z ie  bogatsi, 
w ięc p o w in n i z tego ty tu łu  w ię ce j p ła ­
c ić  za podstaw ow e ś ro d k i u trzym a n ia . 
Te w łaśn ie  zarządzenia ha m ow a ły  in w e ­
s tycy jn e  zapędy k a p ita lis tó w , k tó rz y  
przecież po szu k iw a li ta n ie j s i ły  ro b o ­
czej. S zukając w ię c  w y jś c ia  z s y tu a c ji, 
fin a n so w i po te n ta c i au s tro -w ęg ie rsk ie j 
m o n a rch ii zna leź li k ilk a d z ie s ią t k ilo m e ­
tró w  od Budapesztu wyspę Csepel.

T A  N IE Z A LU D N JO N A  P R A W IE  DO­
TY C H C ZA S W Y S P A  Okazała się w k ró tce  
w span ia łą  ży łą  z łota, w  okre s ie  p ie rw ­
szej w o jn y  św ia to w e j pow sta ła  tu  w ie l­

ka fa b ry k a  zb ro je n io w a , w  późnie jszym  
okre s ie  zbudow ano tu  ca ły  szereg in ­
n ych  po tę żnych  zakładów  p rzem ysło­
w ych . D z is ia j Csepel jes t po ię /.nym  cen 
t ru m  p rze m ysło w ym  Budapesztu, n a j­
ba rdz ie j zadym ioną i zakopcona dz ie l­
n icą s to lic y  W ęgier. C iekaw ostka  — 
g łów na u lica  te j przem ysłow e j d z ie ln i­
c y  nosi nazw ę Śm ierdzącej.

I  TAK SIĘ JUŻ ZACZĘŁO Z TA 
WYSPĄ. Jeżeli nawet dzisiaj ja ­
kieś zakłady przemysłowe z cen­
trum Budapesztu (a jest ich tutaj 
mimo wszystko sporo) chcą się roz 
budować, mogą to czynić pod wa­
runkiem, tę będą to ich filie  na

wyspie Csepel. Zresztą warto tu 
podkreślić, że wyspa jest doskona­
łym miejscem dla lokalizacji prze­
mysłu. Jest tu przede wszystkim 
tani transport wodny oraz dosta­
tek wody, której — jak wiadomo 
— przemysł pożera mnóstwo.

T R Z E B A  TU  JESZCZE ZW R Ó C lC  U - 
IVAGF, na szczególną troskę  o jcó w  m ia 
»ta o w ye lim in o w a n ie  do m in im u m  
zanieczyszczenia po w ie trza . Na w szyst­
k ie  k o m in y  w cen trum  m iasta  założono 
f i l !  r y . D vm ia ce da w n ie j p ie ka rn ie  za­
s tąp iono z e le k try fik o w a n y m i. W  różnych 
p u nk tach  m iasta za insta low ano aparatu 
rę po m ia row ą , badającą s topień zan ie­
czyszczenia po w ie trza . Jeże li badania 
w yka zu ją , że p rze kro czy ło  ono ustaloną 
no rm ę — wówczas po d e jm u je  sie nowe 
k ro k i,  do prze bu do w y n ie k tó ry c h  ko rn i 
nó w  w łączn ie .

DBAJĄ WIĘC MADZIARZY O 
SWOJĄ STOLICĘ. I mają rację. 
Miasto jest śliczne, warte dobrej 
pielęgnacji,

Z. CZAPLIŃSKI

„MILIONERZY“

W OPAŁACH
\K orespondencja 
z Wrocławia)

WROCŁAWSKI PROOtS 
sprawców włamania do 
skarbca Narodowego, Ban­
ku Polskiego w Wolowi* 
osiągnął półmetek. Wszy­
scy oskarżeni złożyli już 
obszerne wyjaśnienia. Zna 
cznie trudniej przyszło im 
odpowiedzieć na pytania, 
co myśleli decydując się 
na swój krok? Po co chcie 
li zdobyć tak wielką su­
mę pieniędzy? (Przesunęli 
termin włamania wyzna­
czony pierwotnie na 21 
lipca, dowiedziawszy się, 
że w skarbcu aktualnie 
znajduje się. 3 miliony zło­
tych).

Odpowiedź na pierwsze 
z tych pytań próbował je­
dynie sformułować Floria-
nowicz:

—  ID Ą C  N A  TO W ŁA M A ­
N IE  1 po w łam an iu  by łe m  pe­
w ien , że n iko m u  n ie  p rz y j­
dzie na m yś l rzu c ić  na m nie  
pode jrzenia . M ia łem  czystą opi

T o  b y ł»  chyba szczera od­
pow iedź. M ożna chyba p rzy ­
jąć  ten  apo iób  rozum ow an ia 
za w spó lny d la  ca łe j siódem ki. 
K tóż bow iem  m ógł posądzić 
so lid nych  na oko  rzem ieś ln i­
ków , o to , że wezm ą w  ręce 
ra k i i pó jdą  p ru ć  kasy? T o  by! 
e lem ent k a lk u la c ji, k tó ry  Za­
w ió d ł zresztą, bo... zaw iodła 
cała k a lk u la c ja .

ZNACZNIE TRUDNIEJ 
jest im odpowiedzieć na 
pytanie: PO CO? Wyjąw­
szy może Drewniaka, o bar 
czonego gromadką ośmior­
ga dzieci. Oskarżeni zdają 
sobie doskonale sprawę, 
że każda odpowiedź, w 
ich konkretnej sytuacji ży  
ciowej, musi obrócić się 
przeciwko nim.

Dlatego Florianowicz po 
wiada:

— JESZCZE D Z IS IA J  n ie  m o­
gę sobie w y tłum aczyć  po co 
poszedłem na bank. A  Wtó­
ru je  m u S o jka :

- -  ŻY ŁE M  DOBRZE... Z 
początku n ie  w ie rzy łe m , że 
to  wogóle może do jść do sku t 
k u  A  potem  bałem  etę F lo r ia  
now lcza, k tó ry  m i g ro z ił,

W ŁA Ś C IC IE L T A K S Ó W K I 
W ik to r  K o to w ic z  tw ie rd z i, że 
n ie  tra k to w a ł s ieb ie ja ko  człon 
ka  bandy, w łam yw acza. Ka­
za li m u jeźdz ić  samochodem 
— jeźd z ił. K a za li w ozić zra­
bow ane p ieniądze — w oz ił. Ka 
z a li brać 900 tys . *1 — w z ią ł.

I  wazyscy tw ierdzą , że iad -

PRZY POPRZEDNIM na 
szym spotkaniu użyłem 
sformułowania: „Jest w 
tym wszystkim trochę dra 
matu i trochę groteski” . 
Przypomniałem to sobie 
słuchając opowiadania Flo 
rianowicza o tym jak u- 
plynnial skradzioną gotów 
kę, wymieniając feralne 
pięćsetki.

Proszę sobie Wyobrazić 
tego „milionera” chodzące 
go od sklepu do sklepu — 
we Włocławku, Ostrowie 
Wlkp. — i kupującego dro 
biazgi. czy jedzącego w ba 
rze- mlecznym obiadek ta 
12 zł. Czy to nie groteska?

Oto milioner, którego 
f prześladuje własne bogac- 
' two, którego musi ono do- 
| prowadzić do upadku.

Tych ludzi zgubiła chci- 
1 ivość, która nie sna ogra- 
1 niczeń. Oślepił ich blask
I złotego cielca. Ale ich nie 
I ogrzał.

B. JACHIMOWICZ
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N a  drug im  k ra ń c u  Polski

Kydryński
o d k ry w a
teatralny
Kraków

I  KO LE ŻA N K O M  ze sta r 
szych klas też podoba­
ją  s ię  te  zachw ycające 

I k o m p o z y c j ^ ^

MOJA
N IE Z A S T Ą P IO N Y  w oź 

. n y  Z am ku  pan F ranc i­
szek K Ę D Z IO R A  lu b i 
oprow adzać m ałych w i 
dzów  po w ystaw ach. 
O to tłum a czy  im  z w ro  
dzoną swadą i sw ois tym  
dow cipem  na czym  po­
lega u ro k  tego obraz­
ka.

O J C Z Y Z N A

Z D A W A Ć  B Y  S IĘ  M O ­
G ŁO, że o przeszłości k ra ­
ko w sk ich  sc'en po w iedz ia­
no ju ż  w szystko . Jednak 
zap rzeczy ł te m u  n a jw y ra ż  
n ie j JU L IU S Z  K Y D R Y Ń ­
S K I sw ą ks iążką  „U w a ga , 
gong” . Rzecz p isana eon 
am o re  i  z d u żym  znaw ­
stw em . A u to r  om a w ia  m a­
ło  op raco w a ny  okres p ie rw  
szej d y re k c ji  K a ro la  F ry ­
cza z la t  1935—1939, w y d o ­
b y w a ją c  w ie le  c ieka w os te k  
zw iąza nych  m . in .  z w y ­
s tę pa m i W ysock ie j. D o c ie 
kaw szych m o m e n tó w  na - 
leżą też  dz ie je  te a tru  w  
la ta ch  o ku p a c ji.

czyka je s t ona ro d za jo w ym  
Obrazkiem  k lecen ia  m asła, 
Japończyk k o ja rz y  ją  ze 
sceną zw ózk i drzewa z la ­
su, na  ob razku m ałego 
W łocha je s t to  p roces ja  dżie 
c l, prow adzona przez czar­
nego księdza w  ja s k ra w y m  
birecie .

R adzim y w szystk im  — idź 
d e  kon ieczn ie  do Z am ku 
na  m iędzyn a ro do w ą  w y ­
stawę rysu n ku  i  m a la rs tw a  
dzieci z sześćdziesięciu pa 
ru  k ra jó w , zorgan izow aną 
na  w ezw anie Po lsk iego Ra 
d ia  przez UNESCO. Jest 
w  tych  dz iecięcych m a lun  
kach  w zruszająca szcze­
rość, bys tra  obserw acja , 
w dz ię k  i p ra w d z iw y  a r­
tyzm . Są zachw ycające. N ic 
też dziw nego, że przez ty  
dzień trw a n ia  eksp ozyc ji 
z w ę d z iło  ją  ju ż  pa rę  ty ­
s ięcy w idzó w  (zwłaszcza 
ty c h  na jm ło dszych ), w  sa­
m ą ty lk o  ub ieg łą  sobotę 
od rana do godz iny 13-tej 
b y ło  tu  przeszło son dzie­
c i s zko ln ych  z  w ycho w aw  
cam i.

„M O J A  O JC Z Y Z N A ”  w  
przeszło 60 języka ch 
św iata , w idz ian a paruset pa 
ra m i dziecięcych oczu, w y  
m alow ana w szys tk im i ba r­
w am i dziecięcej p a le ty  i... 
serca. D la  m ałego C e jloń -

ł.M O JA  O JC ZYZN A”  
— to  także pan — nau­
czycie l,

T eks t: — U P 

F oto  — S. Cieślak

BIELSKO-BIAŁA  
to nie Szczecin i nie 
Katowice, nie Cho­
rzów i nie Zabrze. 
Nieduże to miasto, 
jak na warunki Gór 
nego Śląska, jest je 
dnak słynne nie ty l­
ko w granicach Rze­
czypospolitej. Słyn­
ne przede wszystkim 
ze świetnych wełnia­
nych setek ubranio­
wych, które na świa­
towych rynkach przy 
sparzają dobrego i 
mienia naszemu kra­
jowi.

Ale Bielsko, to nie 
tylko miasto przemysłu 
włókienniczego. Drugim 
niejako „narodowym” 
przemysłem tego urocze 
go podbeskidzkiego mia 
sta, jest produkcja ma­
szynowa. Ulokowały się 
tutaj fabryki silników, 
narzędzi, odlewnie itp. 
Jest ich w  sumie 25 ł 
kompetencyjnie podpa­
dają pod różne resorty 
i  zjednoczenia branżo­
we.

Ponieważ nie są to 
swymi rozmiarami duże 
zakłady przemysłowe, 
więc na ogół było o 
nich cicho w kraju. O- 
czywiście poza zaintere­
sowanymi —  odbiorca­
m i, zaopatrzeniowcami 
i  władzami zwierzchni-

POSZLI
PO ROZOM 
0 0  GŁOWY
(Korespondencja własna „Kuriera“ )

Z kraju
K IJE  C ZY P A T Y K I?

JEST w  paw . p iń cżb w - 
sk im  w ieś K i j ,  k tó re j naz­
w ę  m ie jscow i gospodarze 
zam ie n ili w  m ow ie  potocz­
n e j na... P a ty k i. N ow a  naz­
w a p rzy ję ta  się do tego 
stopn ia , że w prow adzono ją  
na  w pó ł u rzę do w o dó roz­
k ła d u  jazd y  PKS. S p ró bu j 
c ie  popros ić  o b ile t do K i ­
ja .  K a s je rka  o tw o rzy  oczy 
ze zdum ienia . Co innego, 
je ś li zażądacie do P a tykó w . 
Sprzeda na pew no.

N A B Y T K I M U ZE U M  

W  JĘDRZEJOW IE

S ŁY N N E  m uzeum  zega­
ró w  słonecznych w  Jędrze 
jo w ie , przekazane w  ub . r . 
pa ńs tw u  przez dotychczaso 
w ego w łaśc ic ie la , a obec­
n ie  kustosza d ra  T . P rz y p ­
kow skiego , w zbogaciło  się 
n ie d a w n o  — s ta ran iem  fu n  
da to ra  — o now e ekspona­
ty .  Są to  m . in .  k o le kc ja  
k le p s y d r z X \ m r - X l X  w. 
o ra z  k ieszo nko w y zegar sło 
neczny w yp ro d u ko w a n y  w  
U S A  po I  w o jn ie  św ia to ­
w e j.

M IL IO N  B E Z  Z N A K U

JU Z  ponad m ilio n  p ra le k  
6 H L  pie rze garderobę i  b ie  
liz n ę  m ilio n a  na byw có w  w  
ca łym  k ra ju  i  za granicą, 
a do tąd zak ła dy  w y ro b ó w  
m e ta low ych  w  K ie lca ch  pro 
du ku ją ce  te  p ra lk i n ie  zdo­
b y ły  tzw . znaku jako śc i. 
P rzyczyna je s t dość o ry ­
g ina lna . O to  do b ia ły c h  pra 
le k . doda je się czarne, b ru ­
dzące kab le  e le k tryczne .

P roducenc i p ra le k  w iedzą 
o  ty m  m ankam encie, ale 
n ie  m ogą sk ło n ić  koope­
ra n tó w  do w y ro b u  k a b l i  
w  b ia łe j iz o la c ji.  Stąd u je m  
na  o p in ia  k o m is ji k w a li f i ­
k a c y jn e j pode jm ow ana m i­
m o pie rw szo rzędnej Jakości 
sam ych pralek« (ał)

mi. I  byłoby prawdopo­
dobnie nadal cicho, gdy 
by nie ostatni, rewela­
cyjny — powiedział­
bym eksperyment.

A  RZEC Z m a się nastę 
p u jąco . W iadom o, że każ 
d y  zakład posiada sw oich 
zaopa trzen iow ców , w ła ­
sne w arsz ta ty  rem on to­
w o-budow lane , w łasne ko 
m o rk i w yna lazczośc i pra 
cow n icze j, w łasne na- 
rzędz iow nie . K a żdy  też 
zak ład  na  w łasną rękę 
s ta ra  się o  no w e  maszy­
n y , części zam ienne, na 
w łasn y  ra ch u n e k  prze p ro  
wsadza re m o n ty . T aka  de 
kon ce n tra c ja  s ił oczyw i­
ście gospodarce narodo­
w e j na zdrowde n ie  w y ­
chodzi.

P oszli w ię c  b ie lscy me 
ta ló w cy  po  ro zu m  do g ło  
w y  i  w yko n cyp o w a li coś, 
co p rzy  pe łne j re a liza c ji 
po w inn o  się stać rew e­
la c ją  w  s k a li k ra jo w e j — 
ko n ce n tra c ję  usług d la  
w szys tk ich  25 zak ładów  
p rze m ys łu  m eta low ego 
B ie lska .

Jak sprawa ma się w 
detalach? Stworzono 
więc rejonowe przedsię 
biorstwo remontowo-bu 
dowlane dla obsługi 
wszystkich zakładów 
przemysłu metalowego. 
Każdy z nich wniósł 
swoją „dolę”  w posta­
ci k ilku  etatów, maszyn, 
narzędzi.

W ŚLAD za tą pierw 
szą inicjatywą przyszły 
następne. Jest więc w  
trakcie organizacji re­
jonowy magazyn części 
elektrycznych i materia 
łów śrubowych oraz 
centralna kartoteka ło­
żysk tocznych. W tej 
sytuacji jakże bardzo 
uproszczony będzie pro­
blem zaopatrzenia w te 
części oraz wymiana in 
nych między poszczegól 
nymi przedsiębiorstwa­
mi. Zmniejszą się zapa­
sy, mniejsze będą wy­
datki.

W  p rzyg o to w an iu  zna j­
du je  s ię re jon ow a  w ypo­
życzaln ia narzędzi sk ła ­
danych . m agazyn s ta li z 
cen tra ln ą  k ra ja ln ią  ma­
te ria łó w . S iła m i w szy­
s tk ic h  b ie lsk ich  przedsię­
b io rs tw  p rzyg o to w u je  się 
p la ców kę  d o kum e n ta c ji 
te chn iczn e j urządzeń suw  
n ica w ych  w ra z  z w arszta 
te rn kon se rw a c ji i  rem on

N ie  kon iec na ty m . Pra 
eę b ie lsk ich  przedsię­
b io rs tw  prze m ys łu  maszy 
now ego n ie w ą tp liw ie  u -  
sp ra w n i pow o ła n ie  do t y  
eta w spólnego labora to­
r iu m  chem icznego i  la ­
b o ra to riu m  badań w y trz y  
m ałośc i m a te ria łó w . Po­
nadto  w  tra k c ie  o rg an i­
za c ji zn a jd u je  się baza 
zm echanizowanego prze­
ła d u n k u  i  tra n sp o rtu  
d la  w szys tk ich  przedsię­
b io rs tw .

STATYSTYKA', t<5 
Kecz niezmiernie waż­

na przy analizie rachun 
ku ekonomicznego. Zda 
je ona jednak egzamin 
wtedy, jeżeli jest szyb­
ka i solidna. Szybka zaś 
i solidna może być ty l­

ko w  warunkach dyspo­
nowania odpowiednimi 
fachowcami i  maszyna­
mi. I jedno i drugie jest 
drogie i  w niedużych za 
kładach pracy niemal 
nieosiągalne. Aby i ten 
problem rozwiązać, biel 
scy metalowcy powołu­
ją rejonowy ośrodek a- 
nalityczny, który będzie 
dysponował stacją ma­
szyn elektronowych.

Ponadto bielscy meta­
lowcy mają jeszcze w 
projekcie powołanie do 
życia rejonowego ośrod 
ka informacji technicz­
nej, międzyzakładowej 
szkoły zawodowej, spe­
cjalistycznego ośrodka 
zdrowia oraz placówki 
badań diaelektrycznych.

Korzyści ekonomicz­
ne płynące z tej inicja­
tywy będą chyba bez­
sporne. Dalekowzrocz- 
ność i śmiałość koncep­
c ji bielskich metalow­
ców jest nadzwyczajna. 
Sądzę, że i w  naszych 
szczecińskich warun­
kach coś takiego by się 
zdało.

(Z. Cx.)

CZYTAJĄC

N iK l
KLIK I. MAFIE, GANGI...

„PRZESTĘPCY — cale ich
k lik i, szajki, sitwy, mafie i  gan­
gi wykazują zdumiewającą prze 
biegłość... Przede wszystkim wy 
powiedzieli oni wojną tym, któ­
rzy mogliby im  szkodzić”  — pi­
sał WŁADYSŁAW BIEŃKOW­
SKI w jednym ze swoich repor 
taży z „PODRÓŻY PO POL­
SCE” . To zdanie publicysty od­
biło się głębokim i  jakże boles­
nym echem wśród Czytelników. 
„PRZEGLĄD KULTURALNY’• 
na całej kolumnie drukuje ich 
wypowiedzi. M. in. LIST CZY­
TELNICZKI ZE SZCZECINA:

„W  1961 r .  w  m a ju  — pisze 
szczecińska korespo nd en tka  -« 
p rze p row a dz iłam  re w iz ję  w  Spół­
dz ie lczym  B a nku  w  K a m ie n iu  
P o m o rsk im . Na sku te k  te j re w i­
z j i  k ie ro w n ik  ba n ku ... o trz y m a ł 
w y m ó w ie n ie  ( ile  się nad ty m  
na p ra cow a ła m  — ja  ty lk o  w ie m ). 
Tego samego dn ia ... ja  rów n ie ż  
o trzym a ła m  w ym ó w ie n ie  z p ra cy , 

P rzed tem  je d n a k  ze s tro n y  m e­
go k ie ro w n ic tw a  (Z w ią zek  SOP 
w  Szczecinie) dozna łam  w ie lu  szy* 
ka n , p ro w o k a c ji i  b . p rostac­
k ic h  a w a n tu r . W y trzym a ła m  to  
z uśm iechem , a le  m im o  to  zo* 
s ta ła m  zw o ln io na ’?, ,

„BYŁ SOBIE WYROK”

INNEGO rodzaju sprawą dru­
kuje „POLITYKA” . Mianowicie 
— jak chłop dochodził sprawie­
dliwości.

„ ...z n a la z ł Ją w  sądzie, k tó ry  
p rzyzn a ł m u  odszkodow anie od  
ska rb u  pa ńs tw a  w  w ysoko śc i 
15 tys . z ł. A le  na s traży  pań­
s tw o w e j k ieszen i s to i le g io n  
u rzę d n ikó w  i  ty s ią c  r a c j i  m ó­
w ią cych , że to  w ła śn ie  pa ń s tw u  
a n ie  M a c ie jo w i C ie ry to w l dzie­
je  s ię k rzyw d a .

P rze c iw ko  M a c ie jo w i C ie ry to w l 
w y s tą p iły  po łączone s i ły  urzę­
dów  po w ia to w ych , w ojew ódzk ie !»  
1 m in is te r ia ln y c h , a M a c ie ja  C ie - 
r y ta  w spom aga t y l k o  p ra w o m oo 
n y  w y ro k  sądow y. ..’ i

Posługując się dokumentami 
przedstawia „POLITYKA”  dalej 
dzieje 18-miesięcznej batalii 
chłopa przeciw urzędom o... pra 
worządność. W końcu pismo sta 
wia pytanie:

„JAK  DŁUGO I  GDZIE MĄ  
DOCHODZIĆ SWEGO PRAWA, 
KTÓREMU RANGĘ NADAŁY, 
SŁOWA WYROKU: „W IM IE­
NIU POLSKIEJ RZECZYPOSPCk 
LITEJ LUDOWEJ?”.

CZY ZECHCE PÓJ SC DALEJ?

SZAJKI, sitwy, koterie, ataki 
na praworządność, konflikty 
s t a r y c h  praktyk z n o w y m  
ustrojem — jakiż to temat dlaj 
— wcale nie sensacyjnej — lite­
ratury!

Czy zechce czerpać z niego?. 
Czy zechce... skorzystać z coraa 
wyraźniej rysującego się prawej 
do pisania o całej współczesnoś­
ci? Do krytycznej analizy dni et 
wczorajszego? Do krytycznej 
oceny dnia dzisiejszego? Do wy 
mierzenia wielkości tych zmiant 
które przyniosła tak stosunkową 
wcześnie u nas rozpoczęta wal­
ka z dogmatyzmem i  kultem  
Stalina?...

Z okazji Zjazdu ZLP zastana­
wia się nad tym „NOWA KUL­
TURA” .

S z k ie łk o  i o k o
W YKR ZYK NIK  po tytuM powinien przekonać 

P.T. Czytelników, łe  nie chodzi nam bynajmniej 
o owoc południowy, którego pojawienia się w 
sklepach w związku ze zbliżającymi się świętami 
oczekujemy każdego dnia. Tematem naszyoh ubo­
lewań będzie dzisiaj brzydki znak, Jaki zwykle 
jeden człowiek „daje” drugiemu, aby pokazać. 
Ce sprawy ich nie zazębiają się w  najmniejszym 
stopniu.

Taki znak może dawać poeta matematykowi, 
aby udowodnić, ie  ten ostatni nie ma nic do 
rymotwórstwa. Matematyk ze swej strony nie 
pozostaje dłużny i pokazuje figę fidze — jako, 
że nowe idee wiążą obie te dziedziny intelektu 
nader ściśle.

Tak zwana teoria Informacfi głosi mianowicie, 
ie  język jest swojego rodzaju bodem, ustalonym 
systemem kombinacji uprzednio przyjętych zna­
ków. W każdym języku są znaki, które spotyka 
się rzadziej — są i takie, które powtarzają się 
częściej. Nawet bez dowodu matematycznego
teM j. i  C ifliinU tte. P ito lił fe lls  m  laiSKlfl

chwili zastanowienia, przyznając np.t ie  jednym 
z częściej spotykanych w naszym języku znaków 
jest litera a. Może tak jest dlatego, że młodzi 
Polacy jeszcze przed dokładnym opanowaniem 
mowy skandują z uczuciem: a — a... a — a...!?

N IE  wiemy; w każdym razie można przeprowa­
dzić pewną matematyczną analizę częstotliwości 
występowania w danym języku poszczególnych

F I G A !
znaków. Podobna analiza uwzględnia także gra­
matyczne właściwości języka. Stąd oczywiście 
już jeden krok do badań matematycznej skruktu- 
ry poezji i do ustalenia liczbowych kryteriów 
twórczości poetyckiej.

Wielkie nieba, jak nieztnlerapna perspektywy
s -  w *& $ *$ *  .■  W t

Iuszkach nauka, którą można by ochrzcić mianem 
„sztukometrii”! Możliwość ustalenia liczbowych 
kryteriów sztuki poetyckiej (a w  przyszłości być 
może 1 Innych dziedzin sztuki) sprawi, iż doko­
nanie ocen powierzać się będzie obiektywnie 
podchodzącym do tego maszynom liozącym; ie  
te właśnie „mózgi elektronowe” w pisaniu re­
cenzji wyręczą krytyków, którzy jak dotychczas 
sąd swój opierają na subiektywnym uczuciu za­
barwionym aktualnym nastrojem. Kto wie, mo­
że i nie będzie to dobre? Absolutna obiektywność 
maszyny zniszczy możliwości pooleszania się tym, 
że np. „krytyk był w  podłym nastroju, bo ukra­
dziono mu z samochodu kilo sera”. Może już 
lepiej niech będzie tak, jak jest?

Niestety, rozwój nauk! idzie szybkimi kroka­
mi. ile  zaś prawdy tkw i w naszej dzisiejszej u- 
piornej fantazji, okaże dopiero przyszłość. W  
gruncie rzeczy niczego Innego nie życzymy sobie 
jak tego, aby w  odpowiedzi na powyższe roz­
ważania pokazała nam figę.

CO ROBIĆ, tacy już Jesteśmy sentymentalni 
ludzie starej detyj

■ I p r A S f f l R i W ' . / '

MOCNE NERWY

ZDECYDOWANIE tut tę dro­
gę weszła literatura radziecką 
W poprzednim przeglądzie tygo­
dników prezentowaliśmy CzyteU. 
nikom powieść, której akcją 
dzieje się w jednym ze stalinoiĄ 
skich obozów. Drukuje ją, ze| 
„Nowym Mirem”  — „POLITYm 
KA’\  Przy drugim odcinku po* 
wieści znajdujemy biografię je j 
autora.

A le ksan de r S o łie n le ya  „ w  ra r f-  
dze ka p ita n a  Już na  te re n ie  P rud 
W schodn ich  ( la ta  w o jn y )  zosta ł 
a re sz tow a ny  na pods taw ie  nie­
uzasadnionych z a rzu tó w  p o lity c z *  
nych . Skazany na 8 la t  w ię z ie ­
n ia  o d b y ł ka rę  w  całośc i Następ­
n ie  zosta ł zes łany. P o w ró c ił w  
1956 roku...? ’

G d y  dw óch w y b itn y c h  lite ra tó w ! 
rad z ie ck ich , w ró żąc  S o łżen icyn o- 
w i  k a r ie rę  w ie lk ie g o  pisarza ' 
os trzega ło go przed o tu m a n ia ją ­
cym  dz ia łan ie m  b łyska w iczn e j słał 
w y , S o łte n ićyn  o d rze k ł: — ,.N !ę 
pacedzi, n e rw y  m am  mocne,>, w y«

f i t k l



4  STRONA — KURIF1?

PSS „Robotnik”  w Szczecinie przyjmuje zapisy dzieci 
członków PSS w wieku od 4—14 lat na upominki i  im­

prezy noworoczne w następujących punktach: 
10—13. X II. 62 w godz. 17—20 Stolczyn, ui. Zamknięta 

— stołówka Kuty,
14—15. X II. 62 w godz. 16—19 Skolwin, ul. Slolczyńska 

75 — Sklep nr 42,
10—13. X II. 02 w godz. 17—21 Dąbie, ul. Fomorska 130 

Szkoła nr 3,
14—15. X II. 62 w  godz. 17—21 Zdroje, ul. Młodzieży 

Polskiej — Szkoła nr 65,
17—18. XII. 62 w godz. 16—19 Żydówce, ul. Mechanicz­

na 13 — Sklep nr 24,
10—15. X II. 62 w godz. 10—19 PSS, Al. Jedn. Narodo­

wej 37 pok. nr 27, I  piętro — dla członków Śródmieś­
cia i pozostałych dzielnic.
ZAPISY za okazaniem LEGITYMACJI CZŁON­

KOWSKIEJ i dowodu osobistego matki. Uprawnione 
do udziału w imprezie i otrzymaniu paczki będą dzie­
ci członków:
o udziale członkowskim 300 zł przy 3 letnim stażu 
o „  „  200 „  „  2 letnim stażu
o „  „  100 „  „  rocznym stażu
o „  „  50 „  „  półroczn. stażu

Uzupełnienie udziału przy zapisie.
UWAGA! Członkowie z dzielnic: Dąbie, Zdroje i Ży­

dówce w wyżej wymienionych dniach mogą zapi­
sać swoje dzieci na kurs języka angielskiego dla 
początkujących. 5832-K

W U lU ieM
P IA N IN O  w  b. d o b rym  
«tanie, kup ię . Zgłosze­
n i« :  te l. 470-88, w ieczo­
rem . 9690-G

O R KÏESTH A pczékuje- 
p ro p q zyc ji na ba l sy l- 
w ë sW .vy - T e l. 38-?oo.

9712-G

S00 M A T R Y M O N IA L­
N YC H  OFERT. In fo r ­
m acje  o trzym asz  prze­
sy ła ją c  10 z ło tych  zna­
czkam i. W arszawa, E- 
le k to ra ln a  U , „S y re n ­
k a ’’ . 5592-G

ZAO P IEK U JĘ S IĘ dzie­
c k ie m  we w łąsnym  do­
m u . O fe r ty : B iu ro  O-

f ioszeń, p la c  H o łd u  P ru  
k iego 8, n r  975.

ZA T R U D N IĘ  w y k w a li­
f iko w a n ą  paraso ln iczkę, 
praca w  dom u. O le r ly : 
B iu ro  Ogłoszeń, p lac 
H o łd u  P rusk iego 8, n r  
081. 9714-G

P O TR ZEB N A op ieku nka  
do 2-le tn ie g o  dziecka 
(re nc is tka ). H erbow a 
7 -8  od godz. 16.

9715-G

BCIHil'HiL’gmai
GOSPODARSTWO 3 ha
staw , sad, kom p le tn e  u- 
rządzen ie w  pow . O bór 
n ik i ,  sprzedam. Sobczak, 
Poznań. Kaszte lańska 41.

9716-G

OGR OD N IC TW O w  pow . 
p y rż y c k lm  (m iasteczko) 
9 ha z zabudow aniam i, 
w i lla ,  k o m fo rt , dw ie  
c iep la rn ie , insp e k ty  bel 
g ijs k ie  i inne, odstąpię 
oka zy jn ie , całość lu b  
pó ł. W iadom ość: Szcze­
c in , te l. 42-444.

9717-G

MATRYMONIALNE

P A N I pozna pana do la t
*5. Cel to w a rzysk i, m a­
try m o n ia ln y  n ie  w y k lu ­
czony, O fe r ty : B iu ro  O- 
gioszeń, p lac H o łd u  P ru  
śkieeo 8. n r  974.

IN Ż Y N IE R  na s ta no w i­
sku , kaw a le r, p ra gn ą łby  
uśw ie tn ić  „M arszem  we 
sednym”  zaw arc ie  zna­
jom ośc i z in te lig e n tn ą  
pan ią  do la t 30. O fe r ty : 
B iu ro  Ogłoszeń, plac 
H o łd u  P rusk iego 8. n r  
976. 9719-G

M AG IS TER  in ż y n ie r  la t 
88. pozna panią w  celu 
to r. j rz y s k lm  — m alżęń- 
Btwo n ie  w yk luczone , 
Z d ję c ia  m ile  W idziane 
— d yskre c ja  zapew nio­
na . O fe r ty : B iu ro  Ogło­
szeń, p la c  H o łd u  P ru ­
sk iego 8, c o d  „ In ż y ­
n ie r ’!, 9728-G

STARE m eble, sprzedam 
tan io . T e l. 463-34, po po­
łu d n iu .

9730-G

STOZ.Y. pom ocn ik , sto­
l i k i  pod m aszyny, sprze 
dam . W ie lkop o lska  26.11.

9731-G

k r e d e n s  orzech, stó ł, 
krzes ła o raz fo te l, 
sprzedam. 3-go M aja  
3—10. 9732-G

„ 1 2 ”  49 z przyczepą,
sprzedam. Szczec!n-Go- 
lęc ino , u l. W iszeslawa 
14—19. 9733-G

CZTERY nowoczesne fo  
te le na m ik ro gu m le  
sprzedam  okazy jn ie . 
W yspiańskiego 45.

9731-G

TELEW IZO R  „R e ko rd ”  
21 ca li, sprzedam. 2 u -  
pańskiego 10—6.

9735-G

SAMOCHÓD osobow y 
„W a rsza w a” , ro k  prod. 
59, sprzedam . Cena p rzy  
s lępna. S targa rd , K ra ­
szewskiego 6, te l. 25-10 

9736-G

LOKALE :•
PO KÓJ z ku c h n ią  w  
no w ym  b u do w n ic tw ie , 
zam ien ię  na 2 po ko je  
z kuch n ią . W iadom ość: 
S targa rd , te l.  452.

9737-G

SA M O TN A , pracu jąca , 
poszuku je  po ko ju  z n ie  
k rę p u ją c y m  w ejśc iem . 
N a jch ę tn ie j w  Ś ród m ie ­
śc iu . W iadom ość: te l. 
do godz. 15 — 354-25, po 
godz. 15 — Jag ie llońska 
81—18.

9738-G

M A R Y N A R Z p ływ a ją cy , 
sam o tny , kaw a le r, po­
szuku je  p o k o ju  ż osob­
n ym  w ejściem  w  Ś ród­
m ieściu. P odgórna 64—2 
— Osuch.

9739-G

3 PO KOJE, kuch n ia , sło 
r.eczne, w y s o k i pa rte r, 
zam ien ię na  2 m aie w  
śródm ieściu . Szczecin- 
G o lęcino , W iszeslawa 21 
m  3. 9740-G

D W A J m aryna rze  p ły ­
w a ją cy , poszuku ją  n ie - 
krępu jącego p o ko ju . O- 
fe r ty ,  B iu ro  Ogłoszeń, 
p la c  HoJdu P rusk iego 
8 n r  977. 9741-G

M A R Y N A R Z  p ływ a ją cy  
poszuku je  n ie k rę pu jące 
go p o ko ju . O fe rty . B iu -. 
ro  Ogłoszeń, p la c  H ołdu 
P rusk iego 8 n r  978.

9742-G

M AŁŻE Ń S TW O  poszu­
k u je  na 1/2 ro ku , n ie - 
um eblow anego po ko ju , 
te le fo n  88-21 godz. 11— 
18. • 9743-G

M ŁO D E bezdzie tne m ai 
żeństwo( posiadające 
w k ła d  w  spó łdzie ln i 
m ieszkan iow ej, poszuku 
Je po ko ju  sub loka to r­
skiego, n teum eblow ane- 
go od 1 s tyczn ia  1963 r. 
na  okres Jednego rokU |

O fe rty : B iu ro  Ogłoszeń, 
p lac H o łd u  P rusk ie go  3 
n r  979. 9744-G

K A W A LE R  poszuku je 
n ie krępu jącego po ko ju  
(bez m eb li) z cen tra l­
n ym  ogrzew an iem . Ce­
na oboję tna . O fe rty , 
B iu ro  Ogłoszeń, plac 
H o łd u  Prusk iego 8 n r  
980. 9743-G

KA W A LE R K Ę  lu b  małe
mieszkanie; z wygoda*-’ 
m i, w y łączone — ku p  ę, 
lu b  w yna jm ę , te l. 349-35.

9746-G

SKRAD ZIO N O  leg itym a
c je  szko lne  na nazw is­
k a : L u cyna  N ow icka  i 
Teresa Sam borska.

9747-G

ZGU BIO NO zaświadczę
n ie  zdania w  depozyt
książeczki w o jskow e j
na nazw isko Zdz is ław
CICHON. 9748-0

ZGU BIO NO leg itym a c ję
szkolną na nazw isko
Genowefa OZOROW-
S K A . 9749-G

ZGU BIO NO leg itym a c ję
szkolną n;i nazw isko
R yszard MOROZEW ICZ.

9751-G

ZGU BIO NO leg itym a c je
szkolne na nazw iska :
M aria  B A T K O  i  S tan i­
s ław a M IS IA K .

9750-G

SK RA D ZIO N O  przepust 
kę s ta łą w yda ną  przez 
F ab rykę  P a p ie ru  1 Ce­
lu lo z y  w  S zczedn ie- 
S ko lw in łe  na na zw i­
sko Jan ina  D Y B A .

9752-G

W  D N IU  1. X I I  skradz io  
no  le g itym a c ję  kan d y ­
da ta PZPR  i  in n e  do­
ku m e n ty  w  ję z y k u  ro ­
sy jsk im  na nazw isko 
W ładys ław  K R Z Y W IŃ - 
S K I, u l. K ró l.  Jad w ig i 
32-23. 9753-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
studencką na nazw isko 
Helena B Ą KO W SK A.

9754-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
s tudencką P o lite c h n ik i 
Szczecińskiej na nazw i­
sko W ik to r  R O ŻAK .

9753-G

ZG U BIO N O  le g ityn ia c ję  
szkolną na nazw isko 
Rom an C H M IE LE W SK I.

9756-G

ZG U BIO NO  k a rtę  uczest 
n ic tw a  M łodzieżowego 
D om u K u ltu r y  na naz­
w isko  Iw o n a  LU B A .

9757-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
szkolną L ice um  Ogólno 
kszta łcącego n r  2 na 
nazw isko Józef ZU SKA .

9758-G

ZG U BIO NO  leg . P o li­
te c h n ik i Szczecińskiej 
na nazw isko Zdzis ław  
W A LE N C IU K . 9759-G

ZG U BIO NO  le g itym a c ję  
studencką w ydaną przez 
P A M  na nazw isko Da­
nu ta  JAW OR SKA.

• * - - 9760-0

„Madame Butterfly“
n a  P o t u l t c k i e l
Teatr Ludowy z Rostocku 

przyjeżdża z operq Pucciniego
SZCZECIŃSKICH ms 

lomanów czeka w tym 
tygodniu nie lada atrak 
cja. Jak już zapowiada­
liśmy, 12 i 13 bm. po 
raz pierwszy zjeżdża na 
występy gościnne do 
Szczecina zespół opero­
wy Teatru Ludowego z 
Rostocku (NRD). Na za­
proszenie kierownictwa 
teatrów szczecińskich 
goście zaprezentują me­
lodyjną operę włoską 
Giacomo Pucciniego 
„MADAME BUTTER. 
FLY” („Pani — Motyl").

Przedstaw ien ie  operow e 
w  ję z y k u  obcym  je s t z ca­
łą  pew nością sz tuką ba r­
dz ie j ko m u n ik a ty w n ą  u!ż 
d ra m a t a lbo kom edia  m a­
ły ch  fo rm , przypuszczać 
leż na leży. ,ż e  „M adam e 
B u t te r f ly ”  za in te re su je  n 'e  
ty lk o  osoby, k tó re  zna ją 
n ie m ie ck i.

TEATR LUDOWY z 
Rostocku pod dyrekcją 
Hansa Anseima PERTE 
NA przedstawi popular­
ną włoską opere w re­
żyserii Waltera ECKAR 
DTA-MARTENSA, pod 
kierownictwem muzycz 
nym kapelmistrza Ger­
da PULS A. Chórem dy­
ryguje Günther WOLF, 
malowniczą scenografię 
opracował Ilainz WEI­
MER, a kostiumy na o- 
rypinalnych wzorach ja 
pońskich — Waltrant 
DAMM.

POKAZ
filatelistyczny

Z UWAGI na duże 
zainteresowanie został 
przedłużony pokaz fila­
telistyczny w Prez. 
WRN przy Wałach 
Chrobrego do dnia 15 
bm. — (godziny zwiedza 
nia od 8 — 15). Ekspo­
nowane są zbiory: Pol­
ska Ludowa, Węgry, 
ZSRR, polskie analogo- 
filie, Polonica, polska 
flora i fauna, Ziemie 
Zachodnie, przyjaźń 
między narodami. Wy­
stawiają członkowie Ko 
ła PZF przy WRN: 
FETROWSKI, MICHA- 
Z,OWSKI. SZCZĘSNY 
i WOLSIAT.

W pop isow ej p a r t i i ja ­
p o ńsk ie j ge jszy us łyszym y 
w y b itn ą  n ie m ie cką  p rim a - 
donnę C h ris te l GAR- 
D U H N -S C H U M A C H E H , ja ­
ko  Suzuk i — m ezzosopra- 
n is tkę  M arga re t H ER Z- 
BF.RG, w  ro l i  a m e ryka ń ­
skiego o fice ra  P in ke rton a  
— te no ra  C onrada TU C E K. 
W  pozosta łych ro lach  w y ­
s tą p ią  czo łow i a r ty ś c i ze­
spo łu operowego z Ro­
s tocku.

Ze względów technicz 
no-akustycznych przed­
stawienia operowe nie 
odbędą się (jak projek­
towano) w Teatrze 
Współczesnym, a w sali 
Państwowej Operetki.

N iem ie ccy a r ty ś c i p rz y ­
jeżdża ją  dó Szczecina w ła ­
sną ka ra w a na  autobusów  
ju ż  we w to re k . (a)

Wróćmy 
do XX wieku

T Y M  w szys tk im , k tó ry m  
przestrzegan ie  zasad za­

c h o w y w a n ia  się p rzy  sto le 
n ie  je s t obo ję tne , n ie  ra­
dz im y  zaglądać do studen 
c k ie j s to łó w k i p rz y  P o li­
techn ice  Szczecińskiej. W i­
d o k  n ie  je s t budu jący. 
Jeszcze p rz y  zup ie panu­
je  „p rz e k ro jo w y ”  bon ton. 
E poka kam ien ia  łup an e­
go przychod7.i na m yśl, 
gdy na sto łach p o ja w ia ją  
się d ru g ie  da n ia . M łodzi 
lud z ie  pom agają sobie 
czym  i  ja k  k to  może M ię 
so ob g ryza ją  na w ide lcu , 
ba rdz ie j n ie śm ia li szarpią 
je  ły ż k ą , in n i roz ryw a ją  
pa lcam i. K a żdy c h w y t jest 
tu  dozw olony, każd y  bo­
w iem  zap isuje s ię  na kon 
to  Pow szechne j Spółdzie l­
n i Spożyw ców.

Jako  gospodarz, PSS ma 
obow iązek zaopatrzen ia stu 

..d żack ich  s to łó w ek ró w - 
ńież ! w  n a k ryc ia  sto łow e. 
Są one jed n a k  n ie kom p ie t 
ne — b ra k  je s t noży. Swe 
go czasu PSS ob ieca ła s tu  
dentom  przyg oto w ać  spe­
c ja ln e  że tony, m ające sta­
no w ić  rodza j fa n ta  za po­
b ra n ie  noża. B y ło  to  ko­
nieczne, gdyż zdarzało się, 
że noże ta je m n iczo  g in ę­
ły . Jednakże w ie łe  ju ż  
m ies ięcy m in ę ło , a studen 
c i n ie  w idzą  a n i żetonów , 
a n i noży.

U m ie ję tn ość  po s ług iw a­
n ia  się p rzy  s to le  w id e l­
cem i  nożem, od daw na 
ju ż  na leży do obow iązu­
ją cych  współczesnego czło­
w ieka  zasad dobrego w y ­
chow an ia. A na św łecie 
ż y ją  na w e t ta k  sub te lne  
is to ty , k tó re  dozna ją  pra w  
dziw ego szoku na w id o k  
osoby jedzące j rybę  w i­
de lcem  1 nożem  — cóż do­
p ie ro  ro z ry w a ją c e j mięso 
pa lcam i. Może b v  w ięc 
1 s tudentom  u m o ż liw ić  po­
w ró t do X X  w ieku ?  (hs)

JO
m m

N A u l. M ick ie w icza  usi­
ło w a ł w skoczyć do pędzą­
cego tra m w a ju  19-letni Jó 
zef G. zam. p rzy  u l. Wa 
ryńsk ieg o  33. D osta ł się 
on pod ko la  przyczepy od 
nosząc ta k  c iężk ie  obrażę 
n ią , że w drodze do szpl- 
ia la  zm arł. Dochodzenie 
w lo ku .

W CZO R AJ nr.d ranem  na 
bo czn icy  k o le jo w e j E lek­
tro w n i P om orzany w y k o ­
le iło  się 13 w agonów  po­
ciągu tow arow ego z w ęg­
lem . O fia r  w ludz iach rhe 
by ło . S tra ty  sięgają pó ł 
m ilio n a  z ło tych  O ko licz­
ności k a ta s tro fy  bada spe 
c ja ln a  kom is ja .

W  SOBOTĘ w ieczorem  w  
b u d yn ku  szko iy  podsta­
w ow e j w  B ło tn ie  (pow. 
S targa rd ), w yb u ch ł groź­
n y  pożar, w  w 'yn iku  k tó ­
rego sp łonę ło  całe pod­
dasze w raz z m ieszkan ia­
m i 4 na uczyc ie li. S tra ty  
s ięga ją  600 tys . z ło tych . 
P rzyczyną ogn ia  b y ło  p ra w  
dopodobn ie w ypa dn ięc ie  
rozżarzonych w ęg li z p ie ­
ca jednego z m ieszkań. 
D ochodzen ie w  to ku .

N A  SZOSIE k o ło  Gole­
n io w a  sam ochód osobow y 
m -k i „M o skw icz ’» zde rzy ł 
się ze s to jącym  na sk ra ­
ju  szosy inn ym  sam ocho­
dem . W  w y n ik u  zderzenia 
oba w ozy zosta ły  rozb ite  
(suma s tra t sięga 30 tys. 
z ł). T rz y  c iężko ranne oso 
by  p rze w ie z io no do szpi­
ta la . O ko licznośc i w ypa d­
ku  bada K om enda R uchu 
K W  MO.

Z D Z IS Ł A W  M. zam . p rz y  
u l. M arian a  Buczka bę­
dąc w  s tanie n ie trzeźw ym  
u s iło w a ł po pe łn ić  sam o­
bó js tw o  przez przecięcie 
ży ł i za tru c ie  gazem św ie tl 
n ym . N iedoszłego dena­
ta  przew iez iono do am bu­
la to r iu m  pogo tow ia , gdzie 
udz ie lono m u pie rw sze j po 
m ocy.

(ap)

Choinka 
w MDK

W MŁODZIEŻOWYM 
Domu Kultury rozpo­
częły się przygotowania 
do tradycyjnej Choinki 
Noworocznej dla dzieci 
naszego miasta. W ba­
śniowo udekorowanych 
salach MDK odbywać 
się będą 3 imprezy 
dziennie. Dzieci uczest­
niczyć będą w specjal­
nie dla nich przygoto­
wanym przedstawieniu 
oraz w wesołych zaba­
wach i konkursach. Za 
bawy prowadzić będą 
instruktorzy MDK oraz 
Mikołaj, który obdarzy 
dzieci słodkimi nagroda 
mi. Po zabawie przy 
orkiestrze i bajce, dzie­
ci otrzymają nagrody 
za najładniejsze cza­
peczki.

TEATRY
T E A T R Y  — n ieczynne. 
O P E R E TK A  — „J a  tu  rządzę”  
g. 19.15.

KOSM OS —  „Z ło d z ie j w  ho«
te łu ”  g. 9, 11.15, 13.30, 16, 18.30, 
21 — U S A  — od la t  18 (po­
n ie d z ia łe k  1 w to re k ).
D E L F IN  —  „Ż o łn ie rz  i  bo­
h a te r”  g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.30 — N R F  — Od la t  16 
(po n ied z ia łek  i  w to re k ). 
B A Ł T Y K  — „F u trz a n y  gang’» 
g. 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 — 
ang. — od la t  12; w to re k : 
„G rzeszn icy  bez w in y ”  g. 
11.10, 13.30, 15.50, 18.10, 20.30 - f  
radz. — od la t  16.
P O LO N IA  — „K s ią żę  i ak to - 
reczka”  g. 10.30, 13, 15.30, 18,
20.30 — U SA — od la t  18 (po­
n ie d z ia łe k  l  w to re k ).

P IO N IE R  — „W arszaw ska sy 
rena”  g. 11, 13, 15 — po i. — 
od la t  7 — „N ie  m a m ie jsca 
d la  d z ik ic h  zw ie rzą t”  g. 17 — 
„M ia s te c z k o " g. 18.30, 20.30
(po n ied z ia łek  i  w to re k ). 
M U Z A  — nieczynne. 
PR O M IE Ń  — „ R io  B ravo ”  g. 
15.30, 18 15, 21 — U SA —
od la t  12.
EC H O  — n ieczynne.
M A R S  — „K ło p o ty  z m iłoś­
c ią ”  g. 17.
F A L A  — „C z te ry  serca’« <?. 
17, 19 — radź. — od la t  14. 
Ś W IT  (S ko lw in ) — „H e rsz t’ « 
g. 17.30, 19.30 — fra n e . — od 
Jat 16
M E W Á  — nieczynne. 
Ż e g l a r z  (Goięcinoi) — 
„Z m a rtw y c h w s ta n ie "  g. 18 — 
radź. — od la t  18 ( I  i  IX
część).
SZM AR AG D O W E (Z d ro je ) — 
„G a ra ż  śm ie rc i”  g. 17.30, 19,30 
— ang. — od  la t  18. 
P R Z Y JA 2 Ñ  — n ieczynne. 
H U T N IK  — n ieczynne.
B A J K A  — nieczynne.
1 M A J  — nieczynne 
M A R Z E N IE  — nieczynne. 
R EPE R TU A R  K IN  — na pod­

s ta w ie  In fo rm a c ji W ZK . 
F O T O P LA S TY K O N  — W o j.

Po l. 36 — „F lo re n c ja  1 We­
ro n a ’ « g; 10—21.

13 M U Z  — p l. Żo łn ie rza  2 — 
po w tó rze n ie  sp e k ta k lu  Te­
a t ru  P ro p o zyc ji „E u ty d e m ”  
P la ton a  — g. 20.

WYSTAWY
— nieczynne.

K L IN IK A  C H IR . D Z IE C IĘ C E J 
— U n ii L u b e lsk ie j.
I I I  K L IN IK A  C H IR . — Pom o­
rzan y .
P R ZY C H O D N IA  D L A  M A T K I 
I  D Z IE C K A  — św. W ojciecha 
7 — g. 19—7 rano.

P R A C O W N IC Y  I
•— /urtzuJdunsiAto*
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — wyma­
gane wykształcenie wyższe plus prakty­
ka. Inżyniera' -  chemika na stanowisko 
kierownika oddziału wódek. Ekonomistę 
— planistę na stanowisko kierownicze, 
wymagane wykształcenie wyższe, zatrud­
ni od zaraz Szczecińska Wytwórnia Wó­
dek. Warunki pracy i płacy do uzgodnie­
nia na miejscu. Ppdania wraz z doku­

mentami należy składać w Dyrekcji 
Przedsiębiorstwa. 5823-K

STARGARDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO w Star­
gardzie Szczecińskim, ul. Bogusława IV 
nr 15, tel. 521 — zatrudni kierowników 
dużych placów, kierowników budów 1 
majstrów budowlanych. Pracownikom za 
miejscowym zapewniamy miejsce w ho­
telu robotniczym, a pracownikom o wy 
sokich kwalifikacjach mieszkania rodzin 
ne. Zgłoszenia celem omówienia warun­
ków pracy i płacy proszę kierować na 
wyżej wymieniony adres, 5834-K

NR 34 — Dubois 1
82-41.
NR 47 — Ja ro m ira  11 te l.
422-46.
C O D ZIE N N E  PO GOTOW IE 
P R A C Y :
A p te ka  n r  10 (G lin k i), A p teka 
n r  U (Dąbie Szczecińskie), 
A p te ka  n r  12 (P od juchy).

-TELEWIZJA
(P rog ram  szczeciński)

17.25 — p ro gram  dn ia . 17.: 3
— dla  dz iec i „W  W ojtusiow eJ 
izb ie  17.55 — „ K ro n ik a  Szcza 
c ińska ” , 1810 — sprawozda­
n ie  z zaw odów  jazd y  f ig u o -  
w e j na lodzie, 19 — dokum en 
ty  oska rżają, 19.30 — dz ie nn ik  
T V , 20 — „D o bra no c  dzie­
c io m ", 20.10 — „J o h n  S te in - 
beęk” . 20.40 — m agazyn pop. 
n a u ko w y  „E u re k a " , 21.10 — 
T e a tr  T V  — d ra m a t H . Ibse­
na  „H edda G a b ler” . 22.30 — 
os ta tn ie  w iadom ości, 22.35 — 
p ro g ram  r.a ju t r o ,  m elod ia 
na DOBRANOC.

(P rog ram  b e r liń s k i)

13.30 — f i lm  „O te llo ” , 16 — 
d la  dz ie c i od la t 8 „S p o ty ­
k a m y  się u p ro f. F l im m r i-  
cha ”  i f i lm  „O K  12 s ta rtu ­
je " ,  18 — u n iw e rsy te t T V ,
18.45 — om ów ien ie  pro g ra ­
m u, 18 50 — pozdrow ien ia  T V  
dziecięce j, 19 — ..W  24 godzi­
l i.  pó źn ie j", 19.25 — progno­
za pogody, k ro n ik a , p rzegląd 
w yda rze ń , 20 — d la  m iło śn i­
kó w  s ta rych  f i lm ó w  „M iło s t -  
k,” ’ z O lgą Czechową i Mag­
dą Schne ider, 21.10 — „C za r­
n y  kan a ł” , 21.40 — „P ro g ra m  
idz ie  d a le j” , 22.10 — rep o rtaż  
f i lm o w y  z D ahom eju , 22.30
— kro n ika *

8.50 — g im na s tyka  d la  wszys- 
tk ic h ,  10 — k ro n ik a , prze­
g lą d  w yda rze ń , 10.30 — „C za r­
n y  kan a ł” , 10.50 — f i lm  „ M i­
ło s tk i" ,  12.30 — „W a r ia c je ” ,
12.50 — test, 13.30 — ro zm a ito ! 
c i, 15 30 — w id o w isko  d la  dz ie  
c i od la t  5 „W eso łe  opow ieśc i 
św iąteczne” , 18.40 — tys iąc  
w iadom ośc i T V , 18.50 — poz­
d ro w ie n ia  T V  dziecięce j. 19 
— f i lm  d la  m łodz ieży „D w ó ch  
p rz y ja c ió ł” , 19.25 — prognoza 
pogody, k ro n ika . 20 — „ M ię ­
d zyn a ro d o w i a rtyśc i c y rk o w i” , 
20.30 — sztuka T V  „Z w a r io ­
w a n y  P o id i” . 21.40 — „M a ry ­
n a rz  I dziew czyna”  aud. z 
R ostocku, 22 — k ro n ika .

W IA D O M O Ś C I: 18, 19, 23.50. 
SiSRW IS R Y B A C K I: 20.57. 
S Z C ZE C IN : 16.05'— „H is to r ie  
w  d u r i w  m o ll" ,  16,30 - -  
k ro n ik a  s tu de n tó w  Szczeci­
na , 17 — „S zafa  g ra " , 17.30 
— przegląd ak tua ln ośc i W y­
brzeża, 17.50 — „H e lscy  łoso- 
e io w cy” , 18 — ra d io re k la m a , 
18.30 — „P icasso w  te re n ie " , 
19.50 — „M ik ro re b u s y ” . 
W A R S Z A W A : 13.25 — ode.
I  pow . J. S te inbecka „U lic a  
na db rzeżna", 14.30 — aud. h is  
to ryczn a , 15 — u tw o ry  S traus 
sa i  W a ld te u ff la , 15.30 — dia  
dz ie c i „Szam belan k ró la  Sta­
n is ła w a ” , 18.45 — „K o n ie c
A zym u tu  45” . 19.05 — m uzy­
ka i ak tua ln ośc i, 19.30 — „P e t 
n ym  głosem  o' sprawach m ło ­
dz ieży” , 21.40 — g ra ją : sek­
s te t G. P ik le ra  1 zespół „ T rz y  
Słońca” , 22 — z c y k lu  „W ie ­
czo ry  a n tyczn e ", „O  pogo­
dzie ducha ” , 22.30 — m is trzó w  
s k ie  w ykon an ia  dz ie ł m u z y k i 
k lasyczn e j i  rom an tyczn e j, 
22.56 — m uzyka taneczna.

B A R L IN E K  (S to lica ) — „A  
lasy w ieczn ie  śp ie w a ją ”  — 
au s tr,
C H O JN A  (Ju trzen ka ) — „Cze­
k a jc ie  na l is ty ”  — radź. 
CHO SZC ZNO  (Znicz) — „T ra  
pez”  — U SA — panoram . 
D ĘBN O  (P rzedw iośn ie) — 
„S trz a ł na ba gnach" — fiń s k i.  
G R Y F IC E  (C a p ito l) — „ K a r ­
m azyn ow y p ira t”  — USA. 
G O LEN IÓ W  (W is ła) — „ P ik ­
n ik ”  — U SA — panoram . 
K A M IE Ń  P O M O R S KI (Frega* 
ta ) — „T ru e ic ie lk a ”  — fr . - w ł*
— panoram .
L IP IA N Y  (W iedza) — „Parys-* 
k i  w łóczęga”  — fra n c . 
ŁO B E Z  (Rega) — „P o tró jn e  
wesele”  — du ńsk i. 
M IĘ D Z Y Z D R O JE  (S łow ian in )
— „G a rb u s ”  — fra n c . —> pa­
no ram .
M Y Ś L IB Ó R Z  (Słońce) — „P ie le  
ło  w  m ieście ’ ’ — w ł. — pano­
ram .
M ASZE W O  (P iast) — „C z ło * 
w ie k  ze s ło m y ”  — w ł. 
N O W O G AR D  (O rzeł) — „W ie l 
k i ,  b łę k itn y  sz la k ”  f r  -w ł. 
P Ł O T Y  (Jedność) — „B a b e tta  
idz ie  na w o jn ę ”  — fra n c . — 
panoram .
PE ŁC ZYC E (Swifc) — „T ru d n e  
la ta ”  — w ł.
PY R ZY C E  (R o b o tn ik ) — „O d  
A p e n in ó w  do A n d ó w ’« — w ł* 
panoram .
STA R G A R D  (D ar) — „M e lo ­
n ik  i m uzy”  — ang. (Ina ) — 
„Ś lu b y  ka w a le rsk ie ”  — radź. 
ŚW IN O U JŚC IE  (R ybak) — 
„N a  wschód od E denu”  — 
U SA —- panoram . (Pom orza­
n in )  — „M ś c ic ie l z L a ra m ie ”
— U SA — panoram . 
T R Z E B IA T Ó W  (M o rsk ie  O ko)
— „ G ig i”  — U S A  — pano­
ram .
W O L IN  (Tęcza) — „D y liż a n s ’»
— U SA.
W ĘGORZYNO (Ś w ia to w id ) — 
„Ja ko b o w sky  i  p u łk o w n ik ”  -*ł 
USA,
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przy dzieży
(Dokończenie ze str. 1)

W SOBOTĘ rano reporterzy „Kuriera”  posta­
nowili przekonać się, w jakich warunkach wy­
piekane jest szczecińskie pieczywo. Czy istot­
nie winę za jego nieapetyczny wygląd można 
składać na warunki transportowe, czy prze­
strzegana jest waga pieczywa, jakie są warun­
k i sanitarne — słowem zwrócić uwagę na wie­
le spraw dziejących się w" piekarniach.

bra kow an ie  pieczyw a to  
czynność racze j nieznana. 
C hleby są przypalone, n ie  
fo rem ne, popękane, b u ik i 
spalone lu b  o bardzo b la ­
de j skórce , w  w iększości 
g lin ia s te , nleapetyczne. B u ł 
k l  tz w . w ro c ław sk ie  n ie  
posiadają pra w id ło w eg o 
ksz ta łt» , w  jed ne j p ie ka r­
n i p rzyp o m in a ły  racze j au­
s tra li js k ie  bum erangi.

Do współpracy za­
prosiliśmy inspektorów 
Państwowej Inspekcji 
Handlowej. Na lustra­
cję wyruszono do dnia. 
A oto relacja:

Odwiedzono tr z y  p ie ka r­
n ie  należące do Szczeciń­
sk i oh Z ak ładów  P rzem ysłu 
P iekarn iczego i Jedną pie­
k a rn ie  p ryw a tną . N ieste ty  
n ie  wszędzie p rzygotow a­
ne do w s z y tk i pieczyw o 
odpow iada ło  no rm o m  ja k o  
śei. Ja k  stw ierdzono —

Uwaga
na młodzież!

o s t a t n io  da je Sie za­
uw a żyć  na s ilen ie  n iew łaś­
c iw ego zachow ania m ło ­
dzieży szko lne j w  tra m w a ­
ja c h  1 au tobusach. W  go­
dzinach. gdy rozpoczyna 1 
kończy sią nauka, całe gro  
m ady m łodzieży g ru p u ją  
* :ę  na u lu b io n ych  przez 
n ich  pom ostach, ta rasu jąc 
zup e łn ie  ru c h  w ew n ą trz  
w ozu.

Ńa zw róconą uwagą m ło  
dz i (naw e t dziew częta) od 
po w iad a ją  co n a jm n ie j o- 
p ry s k iiw ie .

Szczególnie w ie le  ta k ic h  
w yp a d kó w  można zaobser­
w ow ać na Uniach tra m w a  
jo w y c h  2 1 3.

T u ta j z re g u ły  n ie  moż­
na docisnąć się do tra m ­
w a ju . S topn ie  ob lep ione są 
m ło d z ika m i, a w ew n ątrz  
w ozu — pusto . N ie  trzeba 
chyba tłum aczyć, Jakie m o 
gą być  s k u tk i ta k ie j eks 
tra w a g a n c ji N ied aw ny  tra  
g ipzny w ypadek m ło dz iu t 
k je j s tu d e n tk i, k tó ra  do­
s ta ła  się pod ko ła  tra m ­
w a ju  p o w in ie n  b y ć  syg­
na łem  a la rm o w y m  dla 
szkó ł i w ład z  ośw ia tow ych .

W ię ce j uw a g i na m ło ­
dzież w tram w a ja ch .

(kg)

3 . B L A 1 K O V A

Inną niemniej waż­
ną sprawą jest waga 
pieczywa. W dwóch wy 
padkach stwierdzono 
poważne niedobory na 
wadze. W jednej z lu­
strowanych piekarń o- 
kazało się, że dopiero 
31 jednokilogramowych 
bochenków chleba wa­
ży 30 kg. Niedobory na 
wadze stwierdzono też 
przeważając bułki.

Wszystkie piekarnie 
wymagają mydła i 
dy. Przydałoby się rów 
nież odnowienie pomie 
szczeń. Wszędzie — te­
go nie negujemy — 6ą 
bardzo trudne warun­
k i lokalowe i produk­
cyjne, co nie zwalnia 
jednak nikogo od my­
cia stolnic, pólek i in­
nych urządzeń piekar- 
nianych. W wielu wy­
padkach można było 
stwierdzić, - że za mało 
jest półek, w. stosunku 
do produkowanego pie 
czywa. Kąty w piekar­
niach zawalone są roz­
maitymi rupieciami co 
na pewno nie podnosi 
stanu sanitarnego.

T y lk o  n ie lic z n i kon w o je n  
c i m og li się w y le g itym o ­
w ać k a rta m i zd ro w ia  (spot 
ka liśm y  także i  p ie karzy  
bez św iadectw  zdrow ia ).

Załoga jednego z samocho-( 
dów  (k o n w o je n t nazw i­
sk iem  A n d e lt)  po p ro s tu ' 
Zbiegła, gdy in sp e k to r  P IH l 
zażądał okazan ia św ia-j 
dectw a. Ręce lu d z i p rz y j- , 
m u jących  z p ie k a rn i pieczy 
w o n ie  grzeszyły czysto-' 
ścią. S p o tka liśm y rów nież) 
k ie row cę , podającego sięi 
za kon w o je n ta  i  odbiera-; 
Jącego p ieczyw o. D oku­
m en tac ja  zam awianego 1
przez sk lep y  p ieczyw a, to  
ś w ia tk i n a  k tó ry c h  sam ii 
kon w o je nc i n ie ,b a rd z o  w ie ( 
dzą o co chodzi.

Należy jednak wyra-| 
zić nadzieję, że dyrek-' 
cja SZPP jak i przed­
siębiorstwa handlowe 
zastanowią się (oby jak , 
najprędzej!) nad polep­
szeniem produkcji i 
handlu pieczywem.

A lkoho lizm  — 
c h o ro bą społe c zn ą

Komisja, orzeczenie
i co dalej?

OD POCZĄTKU br. Spoleczno-Lekarska Ko­
misja Przeciwalkoholowa korzystając z upraw­
nień wynikających z Ustawy Przeciwalkoholo­
wej, skierowała na przymusowe leczenie około 
pięciuset nałogowych alkoholików. Byłoby jed­
nak niemożliwością stwierdzić, Ilu z nich rzeczy 
wiście zgłosiło się do przychodni lekarskiej 
i  systematycznie poddaje się zabiegom leczni­
czym. O tym, że jest tylko niewielki procent, 
świadczą takie fakty, że przed komisją często 
stają tacy pacjenci, których niejednokrotnie 
kierowano już na leczenie.

BamasSi
P R E Z Y D IU M  D R N  Szcze-, 

d n  -  P ogodno w spó ln ie  
D z ie ln ico w ym  K o m ite te m 1 
F ro n tu  Jedności N arodu 
o rg a n izu je  dziś o godz. 18, 
w  szko le  N r  0 (u l. R ata j­
czaka) spo tka n ie  ra d n y c h 1 
M R N  i D R N  z w ybo rca m i. 
Tem atem  sp o tka n ia  będzie 
in fo rm a c ja  o zasadach 
sprzedaży d o m ków  jedno­
rod z in nych .

D Z IŚ , o godz. 17.30 w  
K lu b ie  D ysku sy jn ym  W o- 
jew . O środka P ropagandy 
P a rty jn e j (A l. W ojska P o l-i 
«kiego (13) odbędzie się w ie , 
czór au to rsk i znanego pisa 
rza S tan is ław a W ygod zk ie - ' 
go. ł

W K.D MO Śródm ieście, 
zna jdu ją  się zna lezione r o ‘  
w e ry : 1) m a rk i „O lim p "  
n r  RF—1307, 2) bez m a rk i i 
n r  S—48817. W łaścic ie le p ro i 
szeni są o zgłoszenie się — 
K D  MO, A l.  N iepod leg łośc i.' 
pok. 24. 1

A OTO „sam” instruktor robót malar­
skich Władysław DASZYŃSKI robi ostat­
nie kosmetyczne pociągnięcia pędzlem.

POMREK
DLA

...rodzin — to nowy blok przy ul. Krzywouste­
go 5—7a, którego odbiór przez komisję trwał od 
3 do 8 bm., a który mieści mieszkania o 208 
Izbach dla 84 rodzin, nie licząc parteru ze skle­
pam i— apteką, barem-kawiarnią i publicznym 
szaletem.

To prawdziwy podarek przedświąteczny bu­
dowlanych z SPBM-l. Bo kłopotów z budową J 
było bez liku, jako że blok jest ogromny, ter- ' 
miny nagliły, a dowóz materiałów budowla­
nych przebiegał nieraz bardzo kapryśnie.

WIE coś o tym kierownik budowy Mie­
czysław MACKIEWICZ (po prawej), któ­
rego w niektórych momentach ratował je­
dynie... wrodzony hu mor. NA ZDJĘCIU: 
Mieczysław MACKIE WICZ z majstrem bu 
dowlanym Kazimierz em JASIŃSKIM spra 
wdzają jakość robót.

Stając przed kom is ją  al­
k o h o lik  w  zasadzie zgadza 
się na w szystko , do przy ­
cho dn i je d n a k  n ie  zgłasza 
się. K o m is ja  tra c i w ięc go 
z oczu i  spo tyka  ponow ­
n ie , gdy kom uś przy jdz ie  
na m yś l ponow nie zgłosić 
po trzebę leczenia opornego 
pacjen ta.

O i le  w  W ydzia le Z dro­
w ia  P rezyd ium  M RN  pro­
w adzi się re je s tr pacjen­
tó w  sk ie row a nych  na leCze 
n ie , o ty le  ju ż  D zie ln icow e 
R ady N arodow e n ie  m ają  
ta k ie go  rozeznania. W  n ie  
k tó ry c h  ty lk o , e ta to w i o- 
p ie ku n o w ie  spo łeczn i pro­
w adzą spis rod z in  a lk o h o li 
ków  po trzeb u ją cych  pomo­
cy. P rzycho dn ie  leka rsk ie  
rów nie ż n ie  zadają sobie 
tru d u  po w iad am ia n ia  K o­
m is ji Spoteczno-Lekarskie j 
o przebiegu leczenia lu b  
n ie  zgłoszenia się pac jen­
ta . W  ta k ie j s y tu a c ji sk ie ­
row an ie  w ys taw io ne  przez 
kom is ję  posiada często w a r 
tość pap ie ru  na ja k im  zo­
sta ło sporządzone.

A lko h o lizm  daw no Już 
został uznany za chorobę 
społeczną. W ydano usta­
wę o p rzym usow ym  lecze­
n iu , zgromadzono potrzebne 
ś rod k i finansow e, zaanga­
żowano do  w a lk i z tą  p la ­
gą służbę zdrow ia , o rg an i­
zacje społeczne. Źapom nia 
no ty lk o  o dro bn e j na po­
zór, a le  ważnej rzeczy — 
o zew id enc jonow an iu  tych , 
k tó ry c h  trzeba leczyć. Ta­
ka ko n tro la  Jest potrzebna, 
n igdz ie  bowieTn n ie  napo­
tyka  się na w iększe op o ry  
w leczeniu, ja k  w łaśn ie 
w śród a lk o h o lik ó w . E w i­
denc ja  um o ż liw iła b y  p rz y ­
m usowe doprowadzanie ich 
do p rzych od n i, a wobec 
na jb a rd z ie j o p o rn ych  s to ­
sow anie s a n k c ji ka rn ych  
prze w id z ia nych  ustawą.

Dotychczasowe za­
niedbania należy jak 
najszybciej usunąć.
Chodzi bowiem o setki 
ludzi, których nawet 
wbrew ich chęci trzeba 

1 wyrwać ze zgubnego 
nałogu. (hs)

HUM. C.RMOCHOiVSnA

STARZEC zastukał laską, o głos poprosił jakiś 
pan, robiący wrażenie ważniaka. Ostro skryty­
kował dozorcę, komitet blokowy, posła i r vąd 
za to, że w jego domu nie ma windy. Bez 
windy nie można żyć, sami przyznajcie!

Posłowi zadrgała nerwowo powieka. Przypo­
mniał sobie matkę, która przez sześćdziesiąt 
trzy lata swego życia nie widziała windy na 
oczy i która na własnym grzbiecie nosiła na 
brzeg rzeki kosze gnoju. Niby podrażniony pies 
zawarczała w nim wrogość, ale stłumił ją w so­
bie. Może ten człowiek ma astmę albo chorą 
żonę, która musi codziennie wnosić dziecko na 
czwarte piętro? A no po to tu siedzi, żeby łu­
dź e mogli wygarnąć swoje żale i żeby me 
musieli zaharowyweć się jak nieboszczka 
matka.

— Żle się pan czuje? — zapytała Wanda.
Potarł oczy.
W salce szumiały szepty, ludzie kaszlali, cze­

kali, co odpowie. Ważniak dawno już skończył.
Starzec znów zastukał laską, o głos n ikt już 

n:'> prosił.
Poseł wlepił wzrok w niebieskie kółka dymu, 

nagle ogarnęło go straszliwe przygnębienie, za­
pragnął uchwycić się czyjejś ręki.

Wanda uśmiechnęła się do niego. Wstał, po­
wieka zadrgała z ożywieniem:

— Drodzy przyjaciele. Przykro mi. że o przed­
szkolu mówimy już chyba .piąty raz. Kotły, któ­
re żeśmy...

W kąciku ust taił mu się figlarny wyraz,

za który go lubili. Właściwie była to blizna po 
odłamku. Mówił o żłobku, o sklepie pasman­
teryjnym, o który ciągle nie można się dopro­
sić, o parku, a w myślach wciąż mu się plątała 
matka i szczęście, ten egzotyczny motyl, które­
go każdy usiłuje pochwycić, a gdy go wreszcie 
złapie, okazuje się, że to zwyczajny bielinek.

Spojrzał na zegarek. Dziesiąta. Pospieszny do 
Żyliny odchodzi po północy. Miał jechać do do­
mu, lecz teraz zmroziło go, gdy uświadomił so­
bie, że jego dom to już tylko nieboszczka matka 
i groby. Nie powinno się zbytnio analizować 
słów.

— Oświetlenie w osiedlu zaczną zakładać je­
szcze w tym miesiącu — powiedział.

Starzec zastukał laską:
— A komin?
— Komin oglądała już komisja. Będzie pod­

wyższony i zaopatrzony w filtr.
Wanda notowała i  myślała przy tym: jest 

dzisiaj jakiś roztargniony.
Ludzie zaczęli szurać krzesłami, od wejścia 

powiało chłodem.
— Ma pan bardzo dużo obowiązków — po­

wiedziała Wanda.
— I  pani nabiera na siebie sporo. Inne dziewr 

częta o tej porze spacerują z ukochanym.
— Mnie to odpowiada.
— I mnie to odpowiada. — Uśmiechnął się 

swym figlarnym uśmiechem, który mu przyszył: 
do twarzy lekarze.

Wanda schowała notes i włożyła futro, 
w którym wyglądała jak młode zwierzątko. 
Czekali, aż wszyscy wyjdą. Karzełkowaty sta­
rzec podrygującym krokiem posuwał się za 
swoją laską.

— Biedak, jest niemal zupełnie głuchy — 
powiedziała Wanda. — Mieszka na Malinow­
skiego.

— Chciał od pani czegoś?
— Nie, ale zainteresował mnie. Poszłam do 

niego kiedyś. Czy pan uwierzy, że on kiedyś 
miał w swoim ręku import damskiej bielizny'1 
Dziś hoduje pelargonie.

— O pelargoniach wiem — uśmiechnął s;e 
niespodziewanie poseł i zapytał:

— Pani jest szczęśliwa, prawda?
— Ja? Ale...

Jej twarz wyrażała zdziwienie, a on pomy­
ślał: jak ptak. Śpiewa i nie filozofuje, dla­
czego.

Zarządzająca zamknęła za nimi drzwi, klucz 
na żelaznym kółku zadzwonił.

— Panie pośle — zatrzymała go. — Gdyby 
pan wiedział o jakimś dozorstwie... Wie pan, 
mój stary...

— Myślałem o tym. Coś się znajdzie.
Na Slavinie migotało czerwone światełko.
Wanda wciągnęła mroźne powietrze, jakby 

piła oranżadę:
— Dlaczego pytał mnie pan...
— Chciałem wiedzieć, co pani uważa za

szczęście.
— Szczęście, mój Boże — szczęściem jest żyć, 

oddychać.
— Mówi pani jak frontowy żołnierz.
— Każdy, kto ma dziś ponad dwadzieścia 

pięć łat, jest w pewnym sensie frontowym 
żołnierzem.

Chrząknął — i nagle roześmiał się, jakby od­
ganiał jakąś nieprzyjemną myśl:

— Gdybym się nie bał pięknych kobiet, oże­
niłbym się z panią, Wando.

•— Dlaczego się pan boi?
— Bo byłbym zazdrosny.
Zdumiała się. Powiedział to tak po prostu. 

Był skromny, źle ubrany, zawsze zawalony pra­
cą. W biurze lubiano go, był sekretarzem orga­
nizacji partyjnej. Nie umiała wyobrazić go so­
bie jako Otella.

— Dlaczego wybrałby pan właśnie mnie?
— Jest pani taka pełna życia, wszystko panią 

cieszy... No i podoba mi się pani.
— Czy potrafi pan przedstawić mnie sobie 

w roli żony?
— Bez żadnego trudu. Nic by sie nie zmie­

niło. miałaby pani tylko męża i dzieci.
Znów powiedział to całkiem po prostu. Zmie­

szana. zażartowała:
— Miałabym męża i dzieci, a chodziłabym 

na zebrania tylko po to, żeby się upominać, 
o przedszkole.

— Z tym przedszkolem rzeczywiście jest 
mnóstwo kłopotów.

(Ciąg dalszy nastąpi) 1201

Z pamiętnika
„nab itego“
w telewizor

N A JP IE R W  b y ły  d łu g ie  rod z in ne 
rozm ow y. Potem  o d m a w ia liśm y  so­
bie w ie lu  rzeczy, aż nareszcię w  
m a ju  k u p iliś m y . B y ła  ogrom na ra ­
dość, gdy „W a w e l"  stanął na od 
daw na przeznaczonym  m iejscu.

28 S lE n P N lA -  Radość sie skoń ­
czyła. W łaśnie dziś zgłosiłem  do 
Z ak ła dó w  Usług R ad iotechn icznych 
konieczność przeprow adzenia czw ar­
te j na p ra w y , o b ie c a li ca tydzień.

W R ZE S IE Ń : B y ł te ch n ik , ale za­
m ia s t ja k  pro s iłe m  o godz. 18 — 
przyszedł o 1Ł40, o czym  do w iedz ia­
łem  sie z k a r tk i zostaw ione j na 
drzw iach . Następnego dn ia  spo tka ­
łem  go przyp ad kow o  na u lic y , da l 
się ub łagać, przyszedł i na w e t na­
p ra w ił. Po dw óch dn iach  te le w izo r 
znow u „w y s ia d ł” . W Z U R iT  ob ie­
c a li:  „z a  ty d z ie ń ’ ’.
17 W R Z E Ś N IA : Z w o ln iłe m  sic z pra 
cy, czeka łem  ca ły  dzień. N ik t  nf® 
przyszedł. Z no w u in te rw e n io w a łe m  
i  znow u o b ie c a li:  „z a  tyd z ie ń ’ *.

25 W R Z E Ś N IA : Z w o ln iłe m  się z 
p racy, czekałem , n ik t  n ie  przyszedł. 
Pani p rz y jm u ją c a  w  Z U R iT  zgłosze­
n ia  od pow iedz ia ła  zd z iw ion a : „P rz e ­
cież te c h n ik  zda ł ju ż  ka rtę , a to  
znaczy, że b y ł i n a p ra w ił” .

11 P A Ź D Z IE R N IK A : M o ja  c ie rp li­
wość ju ż  się skończyła. Z łoży łem  
w Sa lon ie T e le w iz y jn y m  zgłoszenie 
rek la m a cy jn e . 23.X. zabrano te le ­
w izo r, n ie  w iem  ty lk o  dlaczego na  
zostaw ionym  m i p o k w ito w a n iu  po­
s taw iono datę ... 17.X. Potem  czeka­
łem  i czeka łem , wreszcie napisa łem  
zaża len ie do sekc ji te c h n ik i i  ha nd ­
lu  Z U R iT .

Po trzech  tyg od n iach  u p rze jm ie  
p rzyp om n ia łe m  d y re k c ji  Z U R iT , że 
zgodnie z Kodeksem  Postępowania 
A d m in is tra cy jn e g o  pow in ienem  o trz y  
m ać odpow iedź po dw óch tyg od ­
niach. W dw a d n i potem  o trzym a­
łem  pism o, w  k tó ry m  d y re k to r  Z U R iT  
inż. Z. Łe ne r przeprasza za opóź­
n ie n ie  o d po w ied z i i ob iecu je  m ó j 
nieszczęsny „W a w e l”  przekazać rze ­
czoznaw cy do o p in ii.  O s ta tn im  ako r­
dem  w  te j te le w iz y jn e j s y m fo n ii 
Jest p ism o Z U R iT  z 29 lis top ad a, z 
k tó re g o  dow iedz ia łem  się, że rzeczo­
znawca uznał m ó j te le w izo r za „p e ł­
n o sp ra w n y " w  zw iązku z czym  n ie  
k w a li f ik u je  się on do w ym ia ny .

1 G R U D N IA : G dy zgłosiłem  się do 
Z U R iT  po od b ió r „W a w e la ”  przeko­
nałem  się, że p o k ryw a  go w ars tw a  
ku rzu . Poza ty m  w szystko Jak b y ło , 
usterek nie usunięto.

A  sw o ją  drogą m ocne n e rw y  m a­
ją  facho w cy  od na p ra w y  te le w izo ­
rów . T y le  m ies ięcy im  się na p rzyk ­
rzałem , a Jednak n ie  d a li się zła­
mać. N ie  n a p ra w ili.

HALS

S U BLO K ATO R KA . S łuszny Jest 
P an i żal. Suma 500 z ło tych , p łaconą 
za czte ry  ką ty  pow ażn ie obciąża bud 
żet. W ładze kw a te run kow e  naszego 
m iasta d o b ra ły  się ju ż  je d n a k  do 
s kó ry  obszarn ikom  m ieszkan iow ym  i  
m am y nadzie ję, że sy tu ac ja  ta  ule­
gn ie zm ianie .

OB. TA D EU SZ PASTOR. R em ont 
dachu p rze w id z ia ny jes t w  p la n ie  na  
IV  k w a rta ł b r. D y re kc ja  D ZB M —2 o- 
b iecu je  do łożyć sta rań, aby ro b o ty  
w ykon an e  zosta ły w  te rm in ie .

OB. AN D R ZEJ KA C ZY Ń S K I. In fo r ­
m a c ji w sp ra w ie  p rzy ję c ia  do szkól 
u d z ie li Panu K u ra to riu m  O kręgu 
Szkolnego, Szczecin, W ały  C hrobre­
go 4.

OB. R O M AN  K O ŁO D Z IE J . U prze j 
m ię  p ro s im y  o skon ta k to w a n ie  się 
z naszą redakc ją .

OB. H E iśR Y K  C H W ED U R A, Ja k  
zapew nia nas A D M , do  18 bm . cen­
tra ln e  ogrzew an ie  będzie napra­
w ione.

OB. M ED Y Ń S K I. P ra co w n ik  fizycz ­
n y  w  okres ie cho rob y  o t rz y m u je  
zasiłek cho rob ow y w  w ysokości 70 
proc. w ynagrodzen ia (jeże li n ie  prze 
byw a w  szp ita lu , gdyż w'ówczas o trz y  
muJe zasiłek cho robow y w  w ysoko­
ści 50 proc.). Jeże li Jednak w ypadek 
w pracy za is tn ia ł z w in y  pracodaw ­
cy, p ra co w n ik  m a praw o do docho­
dzenia odszkodow ania za utrąconą 
część za robku oraz zadośćuczynienia 
z.a c ie rp ie n ia  fizyczne  i k rzyw d ę  nto  
ra lną  doznaną w  zw iązku z w ypad­
k iem ,

OB. W ŁO D ZIM IE R Z  SUSICK1. Obo 
w iązek u trzym a n ia  czystości 1 po­
rządku w  posesji spoczywa na A d m i­
n is tra c ji D om ów  M ieszkalnych, k tó ra  
zarządza bu d yn k ie m , chyba, żę udo­
w odn iono na jem cy celow e i uporezy 
we zaśm iecanie posesji, wówczas 
m oż liw e  by ło b y  obciążenie na jęm cy 
obow iązk iem  usun ięc ia  śm ieci.

A L EK SAN D ER  K . — POGODNO.
U m ow ę na jm u  m ieszkania należy u -  
p rzedn io w ypow iedz ieć, a jeże li po 
u p ływ ie  okresu w ypow iedzenia na­
jem ca n ie  zw o ln i m ieszkania, może 
Pan w ys tąp ić  do sądu o e l-sm isję . 
Praw om ocny w y ro k  sądowy będzie 
w yko n a n y  przez władzę kw a te run ko ­
wą tym  ła tw ie j, że może Pan w ska­
zać m ieszkan ie zastępcze.

❖
W Y D A W C A : Szczecińskie W yd a w n ic tw o  P ta io w *  RSW „P U A S A ’ * w  szczecin ie. R ED AK C JA I A D M IN IS T R A C JA : Szczecin, p i. H o łdu  P ru lk le g o  l ;  redaguje ko leg ium . 
T E L E F O N Y : ce n tra la  ("(J-21, sek re ta ria t red. naczelnego 437-41; zastępca re d a k to ra  naczelnego 878-21; sek re ta rz  re d a kc ji 428-33, se k re ta r ia t te chn iczny 430 21 (wew n i 
482-35; dz ia ł m orsk i 46Z-35; d z ia ł łączi.**ę»t z cz y te ln ik a m i 458-21; dz ia ł spo rtow y  427-77; B iu to  Ogłoszeń 344-44; red akc ja  po ranna (po godz. 8) 378-81; d a le k o p liy  423-H. 
m a c jl w sp ra w ie  p re n u m e ra ty  udzrela ją p lacó w k i „R u c h u ”  I Poczty.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra fic *n e

l: d z ia ł m ie js k i 
W szelkich in fo r -



L i g a  n a  p ó ł m e t k u

W  P u c h a rze  Polski

SPRINTEM

s i l i ł

PSLORIA BYTOM
wygrywa w Stargardzie
W CZORAJ na p ły w a ln i 

S targardzie odby ł się 
m ie j p i łk i  w odne j o Pu-

lEM M iSl
R ew anżowy m ecz b o k ­

se rsk i Po lska  — N R F prze 
łożo ny  został z m arca 1963 
ro k u  na p a źdz ie rn ik . (S)

cha r PZP. W ygra ła  Po lo­
n ia  B y to m  n ie  ponosząc
żadnej po rażk i. W ate rp o li-
ści A rk o n ii za ję li d rug ie  
m ie jsce. P o tw ie rdz iła  się, 
aw izow ana ju ż  od dłuższe­
go czasu w ysoka  fo rm a  
tego zespołu. Ta m ło da d ru  
żyńa czyn iąc sta łe postę­
py, ro k u je  duże nadzie je 
na przyszłość. A rk o n ia
przegra ła  ty lk o  jeden mecz 
z P o lo n ią , po c iężk ie j 
walce*

A  o to  w y n ik i tu rn ie ju :  
A rk o n ia  — KSZO 9:5
P o lo n ia  — Śląsk 6:5
P o lon ia  — A rk o n ia  6:2
Ś ląsk — K S ZO  1:2
A rk o n ia  — Śląsk 6:3
P o lon ia  — K S ZO  7:2

WARSZAWA PAP. So 
botnie i niedzielne spot 
kania o mistrzostwo 
I lig i koszykówki męs­
kiej stały pod znakiem 
wysokich zwycięstw 
przodownika tabeli Le­
gii Warszawa nad AZS 
AWF i ŁKS-em oraz 
AZS Toruń nad kra­
kowską Wisłą.

TABELA

Arkonia „ma już spokój“ 
Pogoń jeszcze się trochę 
„pomęczy“

ROZEGRANYCH w n iedzielę 16 spotkań H- 
nalu piłkarskiego Pucharu Polski, przynio­
sło kilka niespodzianek. Do największych 
należy wyeliminowań ie Odry Opole przez 
rewelacyjny zespół S tali Kraśnik, Lecbii 
Gdańsk przez SIavię Ruda, ARKONII 
przez Piasta Gliwice i Wisły Kraków przez 
Szombierki Bytom. Ni e powiodło się rów­
nież piłkarzom warsz awskiej Gwardii, któ­
rzy przegrali z AKS Chorzów.

Pod siatką

0 krok 
od sensacji!

W  W AR SZAW IE , K ra ko ­
w ie  i  W ro c ła w iu  rozegra­
no ko le jne  spo tkan ia  o m i­
s trzostw o I  l ig i  s ia tkó w k i 
mężczyzn.

W tu rn ie ju  w arszaw sk im  
dw a dalsze zw yc ięstw a od 
n ie ś li l id e rz y  rozg ryw ek, 
s ia tka rze  Le g ii. P o kon a li 
o n i GKS W ybrzeże 3:0 (15:4, 
15:9, 15:7) oraz Pogoń 3:2 
(15:10, 2:15, 17:15, 9:15. 15:13). 
W  ty m  os ta tn im  spotka­
n iu  s iatka rze Pogon i b y li 
o k ro k  od zgo tow an ia  w ie l 
k ie j sensacji, prowadząc 
w  p ią tym  secie 9:4! Sparta 
W arszawa w ygra ła  z Pogo 
n ią  3:1 (15:13. 15:4, 10:15,
15:9) i z W ybrzeżem  3:0 
(15:9, 15:8, 15:12).

W D A LS ZY M  c iągu św iet 
n ie  spisu je się ben iam inek 
l ig i  — k ra k o w s k i W aw el. 
W awel po kona ł Ko ronę 
K ra k ó w  3:0 i  S ta l M ie lec 
3:0. K o ro na K ra kó w  ule­
gła G ó rn iko w i Ka tow ice  
1:3 j  S ta li M ie lec 1:3.

W E W RO CŁAW IU  AZS 
A W F W arszawa w yg ra ł z 
G w ard ią  W ro c ła w  3:0 i 
Chełmcem  W a łbrzych 3:2. 
C he łm iec W ałbrzych poko 
na ł AZS Łódź 3:1, a  G w ar 
d ia  W ro c ła w  uleg ła  łódz­
k iem u  AZS 1:3.

W T A B E L I iigow*4 p ro ­
w adz i Legia W arszawa -  
9 pk t.. przed A ZS A W F 1 
W awelem  po 6 pkt.

Legia 
Śląsk 
Wybrzeże 
Wisła 
AZS AWF 
ŁKS 
Polonia 
Lech
AZS Toruń 
Sparta N.H. 13 
Gwardia Wr. 13 
AZS Gdańsk 11

958:741
833:647
784:752
783:631
782:767
808:872
821:812
794:773
754:772
633:691
780:928
608:952

A  OTO w y n ik i n ie dz ie l­
nych spo tka ń :
1. W arta  Sieradz — 

Po lon ia B ytom  2:6
2. S tal K ra ś n ik  —

O dra Opole 1:0
3. S tal Stal. W ola —

Legia W arszawa 1:6
4. Dąb K a tow ice  — 

Zag łęb ie Sosnowiec 0:4
5. P ia s t G liw ice  -

A R KO N IA  4:1
6. S zom b ierk i B y tom  —

W isła K ra kó w  2:0
7. G a rbarn ia  K ra kó w  —

ŁK S Łódź 2:2
8. G ó rn ik  Thorez —

KSZO O strow iec 6:0
9. Rapid W ełnow iec —

Lech Poznań 1:3
X0. P o lon ia Bydgoszcz — 

POGOŃ 0:1
11. S lav ia  Ruda —

Lechia G dańsk 3:0

12. G ó rn ik  Koch łow ice  — 
G ó rn ik  Zabrze 0:2

13. Po lon ia G dańsk —
Ruch Chorzów 2:3

14 Jow isz G liw ice  —
Stal Rzeszów 0:2

13. AK S C horzów  —
G w ard ia  Warszawa 4:3 

16. Zaw isza Bydgoszcz — 
W arta Poznań S:I

16 GRUDNIA rozegra 
ne zostaną spotkania 1/8 
finału. Grać będą zespo 
ły: pierwszy z drugim, 
trzeci z czwartym itd. 
Gospodarzami będą dru 
żyny znajdujące się na 
nieparzystych miejs­
cach.

LO T N IK  ZW Y C IĘŻA 
W DŻUDO

W F IN A Ł A C H  d rużyno­
w ych m is trzostw  Po lsk i w  
dżudo w ko n k u re n c ji ju ­
n io ró w  pierwsze miejsce 
za ją ł zespół W KS L o tn ik  
(W arszawa) przed Jagiello- 
n ią  (B ia łys to k ) I F lota 
(G dyn ia).

W tu rn ie ju  m łodz ików  
pie rw sze m ie jsce zajęła 
d rużyna M KS—M D K  1 
(K rakó w ).

Łącznie w  zawodach w  
K ra ko w ie  s ta rto w a ło  po 
nad 120 m łodych zaw odn i­
ków  z 12 d ru żyn  jun io rów  
i 8 d ru żyn  m łodz ików .

L IP S K  PAP. P IĘ Ś C IA R S K A  re 
p re zen tac ja  okręgu k ie leck iego 
rozegrała ru s ie  spo tkan ie  na te 
ren ie  NBD . Po rem is ie 10:10 i  w i 
re m M rz o w s k  drużyna NRIJ M o­
to re m  K a rl-M a rx -S ta d t, d ro żyn a  
K ie lc  p rzegrała w L ip -k u  z re- 
p re z e n ta 'ją  m ie jscow ego Inst.y u 
tu  W ychow ania  Fizycznego 6:11. 
P u n k ty  d la  po lskiego zespołu 
zd o b y li:  W asilew sk i, Budkus i
Drogosz.

P A R Y Ż  PAP. M ISTR ZO W S K A
d ro żyna  H o la n d ii, M ilo c  A m ste r­
dam , za kw a lif ik o w a ła  się do 
ć w ie rć fin a łu  Pucha ru E u ropy w  
p iłce  ręcznej kob ie t. W rew anżo­
w ym  m< czu w Paryżu H o lender- 
k i p rze g ra ły  z US lv ry  6:7 (1:4), 
ale aw ansow ały do następnej 
ru n d y , ponieważ p ie rw szy mecz 
p rzyn ió s ł im  zw yc ięstw o 8:6.

V A L L E T T A  PA P P IŁ K A R S K A  
rep rezen tac ja  D an ii z a k w a lif ik o ­
w a ła  się do I i  ru n d y  P i ic h - u  
N arodów . W spo tka n iu  rew anżo­
w y m . rozegranym  w V a ile tc ie , 
D uńczycy po kon a li rep rezentację 
M a lty  3:1 (2:1).

P ie rw szy mecz ty c l i  zespołów, 
rozegrany przed k ilko m a  m iesią­
cam i w  Kopenhadze, p rzyn ió s ł 
zw yc ięstw o D uńczykom  6:1.

BYDG OSZCZ P A P  9 BM. N A ­
STĄ P IŁO  w Bydgoszczy uroczy­
ste o tw a rc ie  k ry te g o  basenu p ły ­
w ackiego, wchodzącego w  sk ład 
„k o m b in a tu  sportow ego”  m ie jsco 
wego k lub u  S ta rt — Astoria . O t­
w arc ia  nowego pięknego o b ie k tu  
dokona ł p rzew odn iczący P rezy­
d iu m  W iłN  w Bydgoszczy poseł 
A leksander S chm id t.

a k o p a n e  c z e k a . . .

NARCIARSTWO

W y n ik i:  P o lo n ia  W arsza­
wa — O lim p ia  Poznań 
61:35, Slęza W ro c ła w  — AZS 
A W F  W arszaw a 42:78, G w ar 
d ia  W arszawa — A ZS W ro­
c ław  64:60. LK S  Łódź — 
Lech Poznań 61:48, W awel 
K ra k ó w  — W isła K rakó w  
43:46.

TAK prezentowa­
ła się duża skocznia 
narciarska na Krok 
wi w. pamiętnych 
dniach FIS-u. Obce 
ne opady śniegu u- 
podobniły ją do tam 
tych dni. Przyjedź- 

— zobaczcie!
Foto: CAF

Boks oczyma kapitana PZB
S t .  Cendrowskiego

W ĘG IE R S KI P IĘŚC IA R Z H A JD U  PO M ECZU PO L­
S K A  — W ĘGRY W ŁO D ZI, Z E M D LA Ł W  CZASIE 
B A N K IE T U . K A R E T K Ą  P O G O TO W IA OD W IEZION O 
GO DO K L IN IK I  N EU R O LO G IC ZNE J, G D Z IE  STW IER 
»ZO N O  W STRZĄS C EN TR ALN E G O  U K Ł A D U  NER­
WOWEGO. KO M E NTU JĄC  T E N  W Y P A D E K  N A  Z IM ­
N O, M O ŻN A DOJSC DO W NIO SKU , ZE  H AJD U  
P A D Ł  O F IA R Ą  W Y B IT N IE  TOLERANCYJNEGO SĘ­
D ZIEG O  RINGOW EGO — W ĘGRA, KTÓ R Y N IE  PO­
T R A F IŁ  OCENIC M IA Ż D Ż Ą C E J  PR ZEW AG I K U L E ­
JĄ . L IC Z Y Ł  W ID A Ć  N A  JA K IŚ  FU KS, KTÓ R Y  
PR ZE C H Y LI S ZA LĘ P U N K T Ó W  N A  KORZYŚĆ SWE­
GO R EPR EZEN TAN TA.

— Czy je d n a k  przypadek,-
o  k tó ry m  w spo m in am  w y ­
żej, p rzyp isyw a ć  na leży 
w y łą czn ie  sędziemu? Prze­
cież is to ta  spo rtu  pięściar­
skiego sprowadza się do 
najszybszego u n ieszko d li­
w ie n ia  prze c iw n ika ..: Roz­
m a w ia m y  na te n  te m a t z 
kap itan em  zw iązkow ym  
PZB . STA N IS ŁA W E M  CEN- 
D R O W S KIM . .

— Rozpocząć trzeb a b y  
od  tego, że boks m ożem y 
z likw id o w a ć  na w e t dziś. 
Czym  je d n a k  zastąp im y 
p ię śd a rs tw o  m łodz ieży o 
w y b itn ie  ro zw in ię tym  tem  
peram encie? Ja k ie  udo­
s tępn im y inn e fo rm y  w y ­
życia? Z ja w iska  te  są n ie  
zależne, w iążą się z te m ­
peram entem  psycho-osobnj 
ka . Boks bez w ątp ien ia  
je s t sportem  niebezpiecz­
nym * a le  n iebezpiecai®  gą

rów n ie ż  In ne  dyscyp lin y : 
C hoćby a lp in izm , k tó ry  
gna lu d z i na w ie rz c h o łk i 
szczytów ,> spo rty  lo tn icze , 
a u to m o b ilizm ..:

N aszym  celem n ie  jes t 
o rd yn a rn e  w id o w isko  na 
r in g u . W ystarczy w spom ­
n ieć fa n tastyczną w a lkę  
Leszka DROGOSZA w  1953 
ro k u  na m is trzo s tw ach  Eu­
ro p y  w  W arszaw ie, k ied y  
s taną ł nap rze c iw  silnego 
ja k  tu r  R os jan ina  M IE D - 
N OW A: a je d n a k  w y g ra ł 
zdecydowanie, n ie  pozwala 
ją c  się t ra f ić .  N a obozach 
szko le n io w ych  po w o łu ję  
się często na  f i lm y  oB fT iu  
jące  trz y  w a lk i Kaz im ie rza 
P A Z D Z IO R A  Z m a c t a - 
G A R TTE M . Nasz m is trz  o -  
l im p t js k i w  ciągu dziew ię­
c iu  ru n d  zainkasow ał n a j­
w yże j 20 ciosów.

S zukam y w ięo ta k ic h
form irentogowyęhj iętóję

re d u k u ją  niebezpieczeń­
s tw o do m in im u m . Stara­
m y się p o p ra w ić  fo rm y  
szkoleniowe, a le  n ie s te ty , 
z b y t często w  g rę  wchodzi 
waga p u n k tó w  w  meczach 
m is trzo w sk ich ,. Jesteśm y 
w  stan ie  ju ż  dziś podzie­
l ić  pięśc iarzy  w ed ług  w a r­
tośc i psych ofizyczn ych, n ie  
ty lk o  w ed ług  w ag i. Na to  
Jednak b ra k  w łaśc iw e j kad 
r y  we w szys tk ich  ok rę ­
gach. N ie  jes teśm y w ięc 
up ow ażn ien i tw ie rdz ić , że 
w ypa dkó w  na r in gu  n ie  
będzie, dążym y je d n a k  do 
tego, by  ich  un ikać.

— Z G A D Z A  SIĘ P A N  Z 
O P IN IĄ , ZE  BOKS PRZE­
ZY W A  KRYZYS?

— O czyw iście, p ięśc ia r- 
stw o am a to rsk ie  reprezen­
tu je  dziś poziom  dużo n iż  
szy n iż  w  poprzedn ich la ­
tach. W p ływ a  na to  w ie ­
le  p rzyczyn . M łodz ież jest 
dziś obłożona na uką , m a 
bardzo k ry ty c z n e  spo jrze­
n ie , dostrzega fa ta ln e  w a­
ru n k i h ig ien iczne, w  ja k ic h  
od byw a ją  s ię  tre n in g i bok­
serskie.

D o p ły w  do p ięściarstw a 
jes t też  znacznie m n ie j­
szy i  trzeba przyznać, rob i 
m y  n ie w ie le , b y  sy tuac ję 
zm ienić. Nasze k lu b y  bok­
serskie są czym ś w  rodza­
ju  p rzeds ięb iors tw  spo rto­
w ych , zdążających w y  łące

n ie  do uzyskan ia  e fek tu  
punktow ego. Oko tre n e ra  
czy in s tru k to ra  spoczywa 
w y łączn ie  na garstce w y ­
ją tk o w o  u ta len to w a nych , o 
k tó ry c h  w iadom o, że po 
la ta ch  p rzyn io są w y n ik . 
Z u p e łn ie  n ie  rozu m ie m y
boksu ja k o  d y s c y p lin y
w p ły w a ją c e j na og ó ln y  roz 
w ó j f iz y c z n y .

— C ZY N IE  U W A ŻA  
P A N , ZE  N A S I P IĘŚC IA­
RZE, O CZYW IŚCIE CZOŁO 
W I, B O KSU JĄ Z B Y T  D ŁU ­
GO?

— T a k ; często b o ksu ją
z b y t d ługo. P o d ję liśm y
w praw d zie  decyzję, że za­
w o d n ik  może w  ciągu ro­
k u  stoczyć n ie  w ięce j n iż  
25 w a lk , ale egzekw ow anie 
tego zarządzenia n ie  po­
w in n o  do nas należeć. To 
j u t  spraw a dobre j w o li 
lu d z i, k tó rz y  m ie n ią  się
dzia łaczam i spo rtow ym i. 
Zna m y je d n a k  bokserów, 
k tó rz y  szczycą się 300 w a l 
ka rn i, a je d n a k  trenerzy 
nada l w idzą ich  w  sw ych 
dru żyna ch .

Ja k i je s t w p ły w  up raw ia  
n la  boksu, tru d n o , m i zde­
fin io w a ć . S tara łem  się za­
chęcić le ka rzy  do przepro­
wadzen ia szczegółowych ba 
dań. Nasza m edycyna nie 
je s t jed n a k  w  s tanie pod­
ją ć  te j p ra cy. N ie w iem , 
czy b ra k  fachow ców , czy 
też od po w ied n ie j ap a ra tu ­
ry .

— ZA T E M  TRUDNO L I ­
CZYĆ, 2E  PO LS K IE  PIĘ- 
SCIARSTWO W RÓCI DO 
CZOŁO W EJ R O LI W  EU­
ROPIE?

— D ziś bez w ątp ien ia  
zdecydow anie na jlep s i są 
R osjanie. Pow iem  o tw a r-  
<Se: w z ię li od nas na jlepsze 
w zo ry . T re n u ją  w ed ług  na 
szych f i lm ó w , ZSRR dysp®

nu je  zaw o dn ikam i n a jw yż ­
szej k la sy . T a le n ty  bokser 
skie są rów nież u nas. ale 
n ie  m ożna zapom inać, że 
na r in g u  w ystępu ją  teraz 
ro czn ik i w ojenne 1940—1944. 
W yż dem ogra ficzny do 
nas jeszcze n ie  do ta rł.

— DLACZEGO W RE­
PREZENTACJI PO LSK I N IE  
WY STĘPUJE LE SZEK DRO 
GOSZ? N A  T E N  TE M A T 
SĄ PR ZERÓŻNE POGŁO­
SKI.

— Po o lim p ia d z ie  w  Rzy 
mte Drogosz ośw iadczy ł m i, 
że n ie  będzie s ta rtow a ł w  
im prezach ty p u  tu rn ie jo ­
wego. Ponieważ ty m  sy­
stemem rozg ryw ane są m i 
s trzostw a E u ropy i  O lim pia 
dy, m usiałem  z n iego zre 
zygnować, p rzyg o to w u jąc  
zaw odn ika, k tó ry  będzie 
pe łnow artośc iow ym  rep re­
zentantem.

— KTOREGO PIĘŚC IA­
RZA POWOJENNEGO U - 
W AŻA PA N  Z A  N A JLE P ­
SZEGO?

— W ie lką  k lasą b y li m i­
s trzow ie o lim p ijs c y : C hy- 
chla i Paździor. Ś w ie tny 
w latach 1953—1955 by) Le­
szek Drogosz. S te fan iuk. 
W ydaje m i się jed n a k , że 
na jlepszym  naszym  pięścią 
rzem je s t jed na k  Tadeusz 
Walasek. On um ie  w szy­
stko, w alczy zawsze fa ir . 
p o tra f i stoczyć po jed yne k  
naw et z po czątku jącym , 
nie zno kau tu je  go. Oczyw i 
ście, ocena je s t bardzo 
trudna i  raczej chc ia łbym  
je j un ikną ć . Bo np . ła tw o  
skrzywdzić Z b ign iew a Pie­
trzykow skiego, czy Adam ­
skiego, k tó rz y  są zaw odn i­
kam i na jw yższej k lasy .

R ozm aw iał:
h SUWAKQWSEJ

Sukces
Rumunfiw

w  Poznaniu
W PO ZN A N IU  zakończo­

ne zosta ły I I I  m iędzyna­
rodow e m is trzostw a P o lsk i 

ten is ie  s to ło w ym , w  k tó  
rych  s ta rto w a ło  b lis ko  100 
zaw odn iczek i  zaw odn ików  
z C zechosłowacji. Szwecji. 
Jug os ła w ii, NR D, R um un ii, 
W ęgier i  P o lsk i.

O lb rzym i sukces odn ie­
ś li tenis iśc i rum uń scy. Na 
5 m oż liw ych  ty tu łó w  m i­
strzow sk ich  zdoby li aż 4. 
W  tr z e  po jedyńcze j męż­
czyzn Negulescu (Rum u­
nia ) w y g ra ł niespodziewa­
n ie  z m is trzem  Europy. 
A lserem  (Szwecja) 3:0 
(21:18, 21:19, 21:15).

W  GRZE p o je d y ń c z e j. ko 
b ie t, ,A le xan d ru  (R um unia) 
zw yc ięży ła  swą pa rtn e rkę  
z debla — P itic ę  3:1. T rzeci 
ty tu ł  zd o b y ły  R um u n k i, 
m is trzyn ie  św iata , A le xan - 
d ru  i  P itica , w yg ryw a ją c  
z parą w ęg ierską Lukacs 
i  H e ir itz  3:0. C zw arty  ty tu ł 
m is trzo w sk i zdobyła w  
grze m ieszanej para Ze l- 
le r  — G iu rg iu ca . W grze 
podwólne.1 m ężczyzn, t y tu ł 
m is trzo w sk i w yw a lczy ła  pa 
ra  szwedzko -  czechosłowa­
cka  A ls e r  i  M iko .

Po lscy zaw odn icy w ypad 
l i  słabo. B ra k  im  szybko­
śc i r  re fle ksu . G.

Tu TOTO
W ylosow ano następu jące 

d y scyp lin y  sportow e: 
K o la rs tw o  n r  16
P iłka  w odna 
R zut dyskiem  
Skok w zw yż 
T ró js k o k  
Zapasy 
oraz dyscyp lin a  dodat­
kow a  ^
RŁjlt ęsjcęepęia ; . f i

ZAKOPANE (PAP). SW IEf 
NE warunki narciarskie, pa­
nujące w Tatrach, ściągnę­
ły pod Giewont nie tylko 

czołowych narciarzy pol­
skich, ale również zagranica 
nych. W sobotę treningi na 
Kasprowym Wierchu rozpo­
częli zjazdowcy klubów le- 
ningradzkich: Spartaka, Tru 
du i Trudowoj Rezerwy. 
Wśród nich znajduje się w i­
cemistrz Związku Radzieckie 
go — GROMÓW oraz wielo­
krotna mistrzyni SOBOLE­
WA. W Zakopanem przeby­
wa również 5 czołowych 
skoczków węgierskich z k lu­
bu Dozsa oraz 21-osobowa 
ekipa narciarek i narciarzy 
z  budapeszteńskiego IIonve- 
du.

Liga
Halowa

W SOBOTĘ i niedzie­
lę odbyły się kolejne 
mecze o mistrzostwo Li 
gi Halowej w piłce ręcz 
nej mężczyzn. A oto wy 
niki: Pogoń — Włók­
niarz 21:14, Wiarus — 
PAM 18:15, Budowlani
— LZS Dąbie 19:26, Og­
niwo — AZS Klub 
14:19, Ogniwo — Włók­
niarz 28:23, AZS Klub
— LZS Dąbie 17:19, Po­
goń — PAM 20:12.

W tabeli rozgrywek 
prowadzi Pogoń przed 
LZS. (am)


